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„Tydzień Radzieckiej 
iażki i Prasy“

WARSZAWA PAP. W związ­
ku z trwającym obecnie Mie­
siącem Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej 18 bm. roz­
poczęły się w całym kraju im­
prezy „Tygodnia Radzieckiej 
Książki i Prasy“.

W miastach 1 osiedlach zorga 
nizowane zostały liczne kierma 
sze, loterie oraz wystawy ob­
razującej Jak wielką popular­
nością wśród polskiego społe­
czeństwa cieszy się książka i 
gazeta radziecka.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘt

ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PA R T U  R O B O TN IC ZEJ
NR 250 (2174) GDAŃSK, WTOREK 20 PAŹDZIERNIKA 1953 R. CENA 20 GROSZT

Więcej dobrych artykułów 
masowego spożycia

Konkurs o tytuł
przodującej spółdzielni

WARSZAWA PAP. Związek 
Spółdzielni Przemysłowych i Rze 
mieślniczych ogłosił konkurs o ty 
tuł przodującej w wojewódz­
twach i w kraju spółdzielni w 
zakresie wykonywania planów 
produkcji artykułów masowego 
użytku wysokiej jakości.

Każda spółdzielnia biorąca u- 
dział w konkursie zobowiązana 
jest — prócz wykopania swych 
zadań ilościowych i asortyment» 
wych —  wprowadzić do produk­
cji nowe artykuły powszechnego 
użytku 1 wytwarzać je w I ga­
tunku. .

Dla spółdzielni biorących u- 
dział w konkursie ustalone zo­
stały liczne nagrody._______

XIII Plenum 
KC Komsomołu

MOSKWA PAP. W tych dniach 
odbyło się XIII Plenum Komso­
mołu. Na plenum omówiono u- 
chwałę plenum KC KPZR „O 
środkach, zmierzających do dal­
szego rozwoju rolnictwa w 
ZSRR", o n  z sprawę zwołania 
XII zjazdu WLKZM.

Plenum uznało za najważniej­
sze zadanie organizacji komso- 
molskiej — zapewnienie aktyw­
nego udziału komsomolców, całej 
młodzieży w realizacji gigantycz­
nego programu dalszego rozwoju 
rolnictwa w ZSRR, nakreślonego

Plenum KC WLKZM postano­
wiło Zwołać w lutym 1954 roku 
kolejny XII zjazd Komsomołu.

Czynem produkcyjnym
witają chłopi woj. gdańskiego
36 rocznicę Rewolucji Październikowej

Ze wszystkich stron naszego 
województwa coraz liczniej napły 
wają meldunki o zobowiązaniach 
podejmowanych dla uczczenia 36 
rocznicy Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej, wyrażenia głębo­
kich uczuć przyjaźni i braterstwa 
z ZSRR.

Załoga POM w  Kolbudach 
pow. gdańskiego, postanowiła wy 
konać orki na obszarze 1.257 ha 
do dnia 30 bm. Roczny plan POM 
wykonać do 1 grudnia br., a do 
końca roku przekroczyć go o 10 
proc. W okresie wykonywania 
orek zimowych załoga zobowią­
zała! się zaoszczędzić na każdym 
hektarze 1 kg paliwa. Traktorzy­
sta Józef Prądzyński, odznaczony 
odznaką Przodownika Pracy wy­
kona swój roczny plan do końca 
grudnia w 160 proc., a w dniach 
od 4 do 6 listopada br. zaciągnie 
wartę produkcyjną. Równocześ­
nie załoga POM w Kolbudach 
apeluje do wszystkich POM na 
terenie województwa gdańskiego, 
aby czynem produkcyjnym uczci­
ły 36 rocznicę Wielkiego Paździer 
nika.

Członkowie spółdzielni produk­
cyjnej „Rekord" w Czapielsku, 
gmina Kolbudy pow. gdańskiego, 
zobowiązali się zakończyć omłoty 
zboża do dnia 30 listopada, a orki 
zimowe wykonać do 30 bm.

Chłopi z gromady Janowiczki, 
w gminie Łebień, powiatu lębor­
skiego na zebraniu w dniu 16 
bm. postanowili wpłacić ostatnią 
ratę podatku gruntowego do dnia 
30 października, a do 15 grudnia 
wykonać plan dostaw żywca w 
300 proc., a mleka w 150 proc., 
zimowe orki wykonać do 13 listo 
pada, skracając termin tych robót 
o 5 dni.

Chłopi indywidualni w groma­

dzie Lubań, gmina Nowa Karcz­
ma pow. kościerskiego, podjęli 
zobowiązanie, w którym m. in. 
postanawiają: roczny plan obo­
wiązkowych dostaw zboża wyko­
nać do 21 października, wykopki 
ziemniaków zakończyć do 22 paź 
dziemika, a plan obowiązkowych 
dostaw ziemniaków wykonać W 
100 proc. do 23 bm. Dla uzyska­
nia wyższych plonów w roku 
przyszłym, zimowe orki zostaną 
wykonane do 31 października na 
pełną głębokość. Plan dostaw 
mleka chłopi zobowiązują się wy 
konać do 31 grudnia, a termin 
spłaty podatku gruntowego skró­
cić o 15 dni, do 30 października.

Delegacja kobiet z Ziem Zachodnich
przybyła do Warszawy
WARSZAWA PAP. Z okazji 

Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej — na zapro­
szenie Zarządu Głównego Ligi Ko 
biet, przybyła do Warszawy 130-

Depesze to w. Piecka i to w. Grotę wohla 
z podziękowaniem za życzenia

Do
Przewodniczącego 
Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej
Towarzysza
ALEKSANDRA
ZAW A DZK IEG O
W imieniu narodu niemieckie­

g o !  moim własnym najserdecz­
niej dziękuję Wam, Towarzyszu

List o tw a rty
młodzieży Technikum Przemysłu Skórzanego

do mieszkańców gromady Wolenthal 
i członków spółdzielni produkcyjnej
DRODZY OBYWATELE!
My, młodzież Technikum 

Przemysłu Skórzanego MPL w 
Starogardzie Gdańskim, z za­
ciekawieniem śledzimy przebieg 
realizacji Waszych obowiązko­
wych dostaw. Serce nasze bije 
radośniej, gdy prasa i radio 
przynosi wiadomości o wywią­
zaniu się jakiejś gromady ze 
swoich obowiązków wobec pań 
stwa. Bardzo się ucieszyliśmy, 
gdy dowiedzieliśmy się, że po­
wiaty lęborski i kartuski zosta­
ły już zw'olnione z miarek i od- 
sypów.

Smucą nas natomiast wiado­
mości, że tyle jeszcze powiatów 
nie wywiązało się ze swych obo 
wiązków. Bardzo nas boli, że 
do nich należy i powiat staro­
gardzki.

Z doniesień naszego radia i 
prasy dowiedzieliśmy się, że 
Wasza spółdzielnia i Wasza gro 
mada nie wywiązały się z-pla­
nowych dostaw.

OBYWATELE!
My, młodzież kształcąca się w 

szkołach utworzonych przez 
władzę ludową, doznajemy wie 
lu dobrodziejstw od naszego 
państwa robotniczo - chłopskie 
go. W naszej szkole poważna 
część młodzieży to Wasze dzie­
ci, dzieci mało i średniorolnych 
chłopów z naszego powiatu. W 
ludowej ojczyźnie szeroko są 
otwarte dla nas bramy wszyst­
kich uczelni.

Wśród nas znajdują się: Kle­
mens Grabowski z Wycinek, 
Paweł Machnikowski z Osowa, 
Stanisław Brandt z Pinoayna, 
Helena Belczewska z Bukowca, 
Berendt z Ocypla i wielu in­
nych. Mieszkają oni w naszym 
internacie, wielu z nich otrzy­
muje stypendia, wyżywienie 
znajduje w naszej stołówce.

Żywność do naszej stołówki 
dostarczacie Wy, przez wyko­
nywanie obowiązkowych do­
staw dla państwa. Od Waszej 
obywatelskiej postawy zależy,

czy i my również będziemy ob­
ficie i na czas zaopatrzeni w 
żywność.

Z w r a c a m y  s i ę  do  Wa s  
z a p e l e m  :

WYWIĄŻCIE SIĘ WSZY­
SCY JAK NAJLEPIEJ ZE
SWOICH OBOWIĄZKÓW
WOBEC PAŃSTWA, WOBEC
SWOICH DZIECI.
Od Was zależy, czy nasz po­

wiat jako trzeci w wojewódz­
twie zostanie zwolniony z mia­
rek i odsypów.

My też mamy planowe zada- 
nią. Musimy w terminie wy­
konać określoną ilość obuwia 
w naszych warsztatach. To obu 
wie robimy i dla Was. Czasa­
mi wydaje się nam, że plan 
nasz jest niemożliwy do wyko­
nania, z*powodów od nas nie­
zależnych. Ale po przedyskuto­
waniu i rozpatrzeniu wszyst­
kich możliwości, zawsze znajdu 
jemy jakąś radę i przekracza­
my swoje plany.

Nasze zakłady pracy w Sta­
rogardzie podobnie jak i Wy, 
mają odpowiedzialne zadania. 
Przez nieustanny wzrost wy­
dajności pracy przez szkolenie 
zawodowe i ideologiczne, przez 
stosowanie przodujących do­
świadczeń radzieckich, wyko­
nują swoje plany przed termi­
nem.

Wierzymy, że i Wy po otrzy­
maniu naszego listu przedysku­
tujecie swoje możliwości i z 
dniem 20 października br. bę­
dziecie mogli z dumą poinfor­
mować nas, że odnieśliście zwy 
cięstwo. Życzymy Wam tego z 
całego serca i będziemy bardzo 
radzi, gdy po tym terminie bę­
dziemy mogli napisać do Was 
list z serdecznymi gratulacja­
mi.

W imieniu młodzieży naszej 
szkoły:

Irena Partyka, przewodni­
cząca Szkolnego Zarządu ZMP, 
Ryszard Szmidt, Marian Pe- 
kowski, Maria Miller, Jan Drą­
żek, Henryk Abramczyk.

Przewodniczący, za życzenia na­
desłane z okazji 4 rocznicy utwo­
rzenia Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej.

Doświadczenie przyjaznej
współpracy i wzajemnej pomocy 
naszych narodów dowiodło, że 
tylko tą drogą masy pracujące 
zapewnią sobie szczęście i dobro­
byt. Patrioci niemieccy nie będą 
przeto szczędzić wysiłków dla 
pokrzyżowania planów imperiali­
stycznych podżegaczy wojennych 
i wzmocnienia walki o zjedno­
czone, pokój, miłujące i demokra 
tyczne Niemcy.

Proszę równocześnie przyjąć, 
Towarzyszu Przewodniczący, po­
dziękowanie za serdeczne życze­
nia nadesłane mi z okazji mego 
ponownego wyboru na stanowi­
sko Prezydenta Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. Pragnę 
zapewnić Was oraz naród polski, 
że również w przyszłości walczyć 
będę wraz z wszystkimi patrio­
tami niemieckimi o umocnienie 
dobrosąsiedzkich stosunków i nie 
złomnej przyjaźni między naro­
dem niemieckim i narodem pol­
skim.

WILHELM PIECK
Prezydent Niemieckiej

Republiki Demokratycznej «
Do
Prezesa Rady Ministrów
Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej
Towarzysza
BOLESŁAWA BIERUTA
W imieniu Rządu Niemieckiej 

Republiki Demokratycznej i mo­
im własnym pragnę wyrazić Wam 
szczere podziękowanie za życze­
nia nadesłane z okazji 4 roczni­
cy powstania Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej.

Wielkie _ poparcie okazywane 
przez naród polski w walce pa­
triotów niemieckich przeciwko 
imperialistycznej polityce wojen­
nej o zjednoczone, demokratycz­
ne i pokój miłujące Niemcy, a 
także głębokie zaufanie, jakie na 
ród polski żywi dla postępowych 
sił narodu niemieckiego, zobowią 
żuje niemieckie masy pracujące 
do wzmożenia ich wysiłków w 
walce o pokój.

Ta wspólna walka wzmocni 
wielki światowy obóz pokoju, 
któremu przewodzi potężny Zwią 
zek Radziecki oraz zniweczy pla­
ny imperialistycznych podżegaczy 
wojennych wzniecenia nowej woj 
ny światowej.

OTTO GROTEWOHL 
Prezes Rady Ministrów 
Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej

Prognoza pogody
C hm urno , m ie jscam i slaby  deszca, 

późn ie j p rze ja śn ien ia . T em p era tu ra  
do 15 stop. W idzialność u m iarkow ana, 
m ie jscam i zam glenia . W iatry  u m ia r­
kow ane w  ska li 3 — 5 „B ‘‘ w schodnie 
i  północno-w schodnie. S tan  Z atok i 
G dańsk ie j *.•

osobowa delegacja kobiet miejsco 
wego pochodzenia z województw: 
opolskiego, stalinogrodzkiego, zie­
lonogórskiego, olsztyńskiego, ko­
szalińskiego, gdańskiego, wrocław 
skiego i szczecińskiego.

SPOTKANIE Z DELEGACJĄ 
KOBIET RADZIECKICH

WARSZAWA PAP. Przebywa­
jąca obecnie w Warszawie delega 
cja kobiet z Ziem Zachodnich 
spotkała się w dniu 18 bm. w Cen 
tralnym Klubie Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej z 
aktywem TPPR stolicy. Na spot­
kanie przybyła również, serdecz­
nie witana przez zebranych, de­
legacja kobiet radzieckich, budów 
niczych Pałacu Kultury i Nauki.

W imieniu delegacji przemawia 
ły: Katarzyna Szczepanikowa z 
pow. Bytom, Maria Bialasowa z 
Opolszczyzny, Anna Stanisławo- 
wicz z. woj. olsztyńskiego i inne. 
Wszystkie zabierające.głos dele­
gatki podkreślały, że' wśród ko­
biet polskich coraz bardziej wzra 
sta zainteresowanie życiem i o- 
siągnięciami ludzi radzieckich.

Podczas spotkania głos zabrała 
również przedstawicielka radziec 
kiej załogi budowniczych Pałacu 
Kultury i Nauki — Elżbieta Tri- 
nitackaja, która w serdecznych 
słowach przekazała kobietom 
Ziem Zachodnich pozdrowienia 
od budowniczych Pałacu.

Sprawa każdego 
pracującego chłopa

Dwa powiaty województwa gdańskiego wykonały już plan 
obowiązkowych dostaw zboża w przeszło 92 proc. Są to — 
Lębork i Kartuzy. Chłopi tych powiatów, którzy wywiązali się 
całkowicie z obowiązkowych dostaw, zwolnieni zostali od mia­
rek i odsypów. Jest to ich bezpośrednia korzyść z wykonania 
obowiązku. Ale na tym nie kończy się sprawa osobistych ko­
rzyści chłopa pracującego.
W INTERESIE WSZYSTKICH CHŁOPÓW PRACUJĄCYCH 
leży całkowita i szybka realizacja obowiązkowych dostaw. 
Zarówno chłopi pracujący, jak i klasa robotnicza zainteresowa­
ni są w tym, aby wymiana artykułów przemysłowych i rolnych 
między miastem a wsią była regularna i niczym nie zakłócona. 
Od tego bowiem zależy coraz lepsze zaspokojenie codziennych 
potrzeb i wzrost poziomu życia mas pracujących.

Tylko elementom kułacko - spekulanckim i wrogom Polski 
Ludowej zależy na zakłóceniu tej normalnej wymiany. Dlatego 
usiłują oni sabotować obowiązkowe dostawy.

PLAN DOSTAW — TO PRAWO PAŃSTWOWE, 
które ustalone zostało po to, aby chłop na wsi nie padł ofiarą 
spekulanckich machinacji bogaczy wiejskich i spekulantów 
w mieście.

Plan obowiązkowych dostaw — to prawo, które ustalone 
zostało po to, aby państwo mogło regulować ceny na artykuły 
przemysłowe i roine w interesie człowieka prący.

Plan obowiązkowych dostaw — to prawo. Łamać go nie 
wolno nikomu. Realizacja obowiązkowych dostaw zabezpiecza 
bowiem masy pracujące w mieście i na wsi przed machinacja­
mi kułacko - spekulanckich elementów, które usiłując wywo­
łać trudności na rynku, chcą się tuczyć kosztem ludzi pracy.

NIE DAJCIE POSŁUCHU KUŁACKIM PODSZEPTOM, 
które skierowane są przeciwko realizacji obowiązkowych do­
staw. To oni — kułacy rozpowszechniają różne bajdy wyssane 
z brudnego palca, po to, aby wam szkodzić. Oni bowiem chcie­
liby, aby wróciły te czasy, kiedy mogli bezkarnie wyzyskiwać 
biedotę wiejską, kiedy mogli trzymać w zależności od siebie 
chłopa pracującego.

Dlatego też chłopi pracujący powinni nie tylko sami wy­
konać obowiązkowe dostawy, ale i zmusić kułaków i ich ku­
motrów do wykonania dostaw. Nie pozwalajcie, aby kułacy ha­
mowali wykonanie planu dostaw przez waszą gromadę, gminę, 
czy powiat! Nie pozwalajcie kułakom szydzić z tych, którzy 
wykonali swój patriotyczny obowiązek!

NIKOMU NIE WOLNO ŁAMAĆ PRAWORZĄDNOŚCI 
ustalonej przez władzę ludową. Plan obowiązkowych dostaw — 
to wyraz praworządności ludowej. Kto usiłuje wykręcać się 
i sabotować wykonanie planu obowiązkowych dostaw ten ła­
mie prawo ludowe. A prawo musi obowiązywać wszystkich 
jednakowo.

Na straży tego prawa stoi władza ludowa, która poprzez 
kolegia orzekające przy radach narodowych przywołuje do po­
rządku tych, którzy usiłują je łamać.

Do kolegium orzekającego powinni wejść przede wszyst­
kim przodujący w dostawach chłopi mało I średniorolni. Sami 
bowiem chłopi pracujący powinni wziąć w swoje ręce sprawę 
obrony swoich interesów. Tak zrobiła Powiatowa Rada Naro­
dowa w Sztnmie, która powołała w skład kolegium orzekają­
cego przodujących chłopów z poszczególnych gmin,

Ale kolegia orzekające wykazują często pobłażanie dla ku­
łaków, dla tych, którzy sabotują wykonanie planu dostaw. Tak 
np. kułak Walerian Górski z gromady Nowy Targ w pow. 
sztumskim, posiadający 87 ha ziemi, 10 krów, 8 koni i 35 świń, 
albo kułak Benjamin Podjacki z gromady Kałwa, posiadający 
48 ha — ukarani zostali wysoką grzywną, ale dotychczas ani 
zboża nie odstawili, ani grzywny nie zapłacili. To samo widać 
w pow. maiborskim, gdzie na 15 ukaranych ani jeden nie wy­
wiązał się z obowiązku i nie zapłacił grzywny.

Kułacy, spekulanci i wszelkiego rodzaju kombinatorzy mu­
szą poczuć siłę gromady, siłę ludowej, praworządności, której 
nikomu nie wolno łamać.

PRZODUJĄCY CHŁOPI ROZUMIEJĄ, 
że wykonanie w pełni obowiązku dostaw, to sprawa umocnie­
nia sojuszu robotniczo - chłopskiego. Robotnicy w mieście, 
którzy wykonują plany produkcji przemysłowej, niejednokrot­
nie przed terminem, umacniają swoją pracą sojusz z chłopami, 
dla których produkują coraz więcej artykułów przemysłowych. 
Dlatego też i chłopi pracujący muszą wykonać swoje plany 
dostaw, aby sojusz robotniczo - chłopski nie, był jednostronny.

W interesie ludzi pracy w mieście i na wsi, w interesie 
wzrostu dobrobytu i siły naszej ojczyzny leży ciągłe wzmacnia­
nie sojuszu robotniczo - chłopskiego. Dlatego to nie może być 
ani jednego chiopa, który by nie wywiązał się z obowiązku do­
staw. Jest to bowiem sprawa, w której zainteresowany jest 
każdy pracujący chłop.

Chiny Ludowe i KRLD 
wysyłają swych przedstawicieli
na ko n feren c ję  poetyczną w  K orei

PE K IN  PA P. M in ister sp raw  zag ran icznych  C hińsk iej R epublik i L u ­
dow ej, Czou E n-la i w ystosow ał za  pośredn ic tw em  am basady  szw edzkiej 
w P ek in ie  n o tę  do rządu  S tanów  Z jednoczonych . N ota  ta  zaw iera  odpo­
w iedz rząd u  C hińsk iej R epublik i L udow ej n a  p rzesian ą  do P ek inu  za po­
śred n ic tw em  rząd u  szw edzkiego w  dn iu  14 p aździern ika  1953 r . depeszę 
rząd u  S tanów  Z jednoczonych  w  sp raw ie  k o n fe re n c ji p o litycznej.

W nocie  sw ej m in is te r  Czou E n-la i stw ie rd za  m . ip .:
Biorąc pod uwagę żądanie naro 

dów całego świata, które pragną 
gorąco jak najszybszego zwołania 
konferencji politycznej, rząd 
Chińskiej Republiki '>o skonsulto 
waniu się z rządem Koreańskiej

Republiki Ludowo -  Demokraty­
cznej zgadza się wysłać swych 
przedstawicieli do Panmundżon 
w celu rozpoczęcia w dniu 26 paź 
dziernika br. z przedstawicielami 
Stanów Zjednoczonych rozmów

MARYNARZE — ARTYŚCI

Trzeciego dnia pobytu drogich gośĄ radzieckich na Wybrzeżu, od­
był się piękny pokaz pieśni i tańca w wykonaniu arnatorów-artystóu) 
w marynarskich muncthrach. Liczne wiązanki kwiatów jakie wręczono 
marynarzom radzieckim były wyrazem wdzięczności za piękny wieczór, 
w czasie którego zacieśniła się jeszcze bardziej msza pfzyjaźń z ra­

dzieckimi UuUbni,

w sprawie konferencji politycz­
nej. Jednakże rząd Chińskiej Re­
publiki Ludowej stoi nadal na 
stanowisku, że celem tych roz­
mów powinno być przede wszyst 
kim ustalenie składu konferencji 
politycznej. W związku z tym 
rząd Chińskiej Republiki Ludo­
wej oświadcza, iż zastrzega sob'e 
prawo wysunięcia w toku roz­
mów w Panmundżonie sprawy 
składu konferencji poi,tycznej w 
celu omówienia tej sprawy i jej 
rozstrzygnięcia.

Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej za po­
średnictwem ambasady szwedz­
kiej w Pekinie wystosował do 
rządu Stanów Zjednoczonych no­
tę analogicznej treści.

Antyimperlalistyczne
demonstracje

w Arabii Saudyjskiej
LONDYN PAP. W prowincji Al 

Hassa w Arabii Saudyjskiej na 
terenach amerykańskiej koncesji 
naftowej „Aramco" wybuchł 
strajk 20 tysięcy robotników, któ 
rzy obok żądań zrównania ich 
płac • z płacami robotników —  
Amerykanów występują również 
przeciwko polityce imperializmu 
w Arabii Saudyjskiej oraz prze­
ciwko reakcyjnym rządom króla 
Ibn Sauda.
Rząd Arabii Saudyjskiej wysłał 

na tereny objęte strajkiem silne 
oddziały policji,
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Propozycje radzieckie wskazują drogą 
rozwiązasifa problemu Triestu

Przemówienie wiceministra Andrzeja Wyszyńskiego w Radzie Bezpieczeństwa

a ;:

Wyszyński w y e ł o s i ł ^ r delegacji radzieckiej Andrzej: jawniła prasa amerykańska — 
y •'ygtosil przemówienie, w którym oświadczy! m. in.: .¡kierowały się obawą, że Włochy

Dzisiejsze posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa zwołane zostało 
na nasz wniosek w celu omówie­
nia sprawy mianowania guberna 
tora Wolnego Obszaru Triestu. 
Wniosek nasz pozostaje w związ­
ku z deklaracją rządów USA i 
Wielkiej Brytanii, w której rządy 
te oświadczają, że postanowiły 
przekazać rządowi włoskiemu ad 
ministracie nad strefą „A“ Wol­
nego Obszaru Triestu. Zarząd 
ten znajduje sie obecnie w reku 
władz amerykańsko-angielskich.

Ta decyzja rządów USA i Wiel 
kiej Brytanii oznacza podział Wol 
nego Obszaru Triestu i stanowi 
naruszenie traktatu pokojowego 
z Włochami z 10 lutego 1947 roku.

Wiceminister Wyszyński omó­
wił jak powinna była wyglądać 
sytuacja na Wolnym Obszarze 
Triestu, zgodnie z zobowiązania­
mi powziętymi przez USA, W. 
Brytanię, Francje, Związek Ra­
dziecki i przez inne państwa, któ 
re podpisały traktat pokojowy z 
Włochami.

Ppstanowienia traktatu poko­
jowego z Włochami — oświad­
czył mówca — nie zostały do­
tychczas wykonane wskutek te 
go, że rządy USA i W. Brytanii 
naruszyły swe zawarte w tym 
traktacie zobowiązania dotyczące 
utworzenia Wolnego Obszaru 
Triestu.

Wiceminister Wyszyński zazna­
czył następnie, że pierw­
szym krokiem do wykona­
nia tych zobowiązań powin­
no być mianowanie guberna­
tora Wolnego Obszaru Triestu. 
Jednakowoż rządy USA i W. Bry 
tanii systematycznie odrzucały 
wszystkie kandydatury na stano­
wisko gubernatora, choć nie mia 
ły ku terr\u żadnych oodstaw. Na 
leży podkreślić, że Związek Ra­
dziecki wysuwał rozmaite kandy­
datury, które poprzednio były 
popierane przez mocarstwa za­
chodnie.

Deklaracja rządów USA i W, 
Brytanii z 8 października br. — 
oświadczył dalej wiceminister 
Wvszyń§ki — jest sprzeczna z 
zobowiązaniami mocarstw zachód 
nich i oznacza pogwałcenie trak­
tatu pokojowego z Włochami.

Pogwałceniem traktatu poko­
jowego z Włochami przez USA i 
W Brytanię jest również fakt. 
że Triest został przekształcony xv 
nie mającą żadnych podstaw 
prawnych bazę wojskową, która 
w ramach planów wojennych
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Wiceminister Wyszyński przy­

pomniał, że stały statut Wolne­
go Obszaru Triestu zakazuje 
wręcz utrzymywania na terenie 
Triestu jakichkolwiek sił zbrój* 
nych, jeśli Rada Bezpieczeństwa 
nie wyda odpowiedniego konkret 
nego zarządzenia. A tymczasem 
to, co się obecnie dzieje na tery­
torium Wolnego Obszaru Triestu, 
stanowi jaskrawe pogwałcenie 
traktatu pokojowego z Włochami. 
Znamienne jest, że dziennik rzą­
dowy włoski „II Popolo“ już -v 
1951 roku jawnie domagał się 
anulowania traktatu pokojowego 
z Włochami, ponieważ jest on 
sprzeczny z zobowiązaniami 
Włoch, wynikającymi z ich udzia 
łu w bloku atlantyckim. Ówczes­
ny minister spraw zagranicznych 
Sforza oświadczył w imieniu 
swoim i w imieniu premiera De 
Gasperiego co następuje: „Nale­
ży uroczyście ogłosić, że stosunki 
między Wiochami a ich sojuszni­
kami — trzema mocarstwami za 
chodnimi — odtąd oparte są na 
zasadach paktu atlantyckiego 
oraz, że sojusznicy uważają za­
sady traktatu pokojowego za 
przekreślone“. To oświadczenie 
ówczesnego ministra spraw zagra 
nicznych Włoch nie zostało zde­
mentowane przez mocarstwa za­
chodnie. I nie mogło być zdemen 
towane, ponieważ odpowiadało 
całkowicie planom USA i W. Bry 
tanii, odpowiadało całkowicie sta 
nowi faktycznemu.

Mówca analizuje następnie po­
litykę Stanów Zjednoczonych, W. 
Brytanii i Francji w sprawie 
Triestu w okresie, który minął 
od zawarcia traktatu pokojowego 
Polityka ta nie ma nic wspólnego 
z dążeniem do pokoju. Weźmy 
np. deklarację trzech mocarstw 
zachodnich z 1948 r. Deklaracja 
ta zmierzała do tego, by zwrócić 
Włochom cały obszar Triestu, co 
stanowiło jaskrawe pogwałcenie 
traktatu pokojowego i co musia­
łoby doprowadzić do komplikacji 
w stosunkach międzynarodo­
wych. Jest rzeczą oczywistą, że 
tego rodzaju krok, jak deklara­
cja z 1948 r., nie tylko nie mógł 
sprzyjać odprężeniu, lecz prowa­
dził we wręcz przeciwnym kie­
runku.

Jeśli zaś chodzi o deklarację z 
8 października br. w której USA

sprawie armii europejskiej, jeśli 
problem Triestu nie zostanie 
rozwiązany w sposób korzystny 
aia Włoch, lub jeśli co najmniej 
nie zrobi się określonego gestu w 
tym kierunku.

Delegat amerykański Lodge, 
mówiąc o deklaracji USA i W. 
Brytanii z 8 października w spra 
wie Triestu, oświadczył: „Po­
wzięliśmy decyzję...“ Nie powie­
dział on jednak, jaki jest cel de­
cyzji USA i W. Brytanii. Jest 
rzeczą jasną, że Celem tej decyzji 
jest dążenie do wywarcia nacisku 
na odpowiednie rządy, by dopro­
wadzić do ratyfikacji układów w 
sprawie tak zwanej „europejskiej 
wspólnoty obronnej ', która ma 
być częścią składową agresywne­
go bloku atlantyckiego.

Rząd radziecki niejednokrotnie 
domagał się wykonania traktatu 
pokojowego z Włochami i wpro­
wadzenia w życie postanowień do 
tyczących Wolnego Obszaru Trie­
stu.

W notach z 17 listopada 1951 
roku i z 24 czerwca 1952 roku — 
oświadczył wiceminister Wyszyń­
ski — rząd radziecki zwracał u- 
wagę rządów USA i Wielkiej Bry 
tanii, że podział Wolnego Obsza­
ru Triestu może spowodować je ­
dynie zaostrzenie napięcia w tej 
części Europy, zwłaszcza między 
państwami graniczącymi z Wol­
nym Obszarem, co będzie stano­
wiło niebezpieczeństwo dla po­
koju.

Wszystko to nastaoiło obecnie. 
Decyzja rządów USA i W. Bry­

tanii w sprawie przekazania Wło 
chom strefy „A“ Wolnego Obsza­
ru Triestu jest zmową tych rzą­
dów przeciwko pozostałym pań­
stwom, które podpisały traktat 
pokojowy z Włochami, zmową, 
której celem jest ostateczne po­
grzebanie tego traktatu.

Następnie wiceminister Wy­
szyński oświadczył:

Oczekujemy od Rady Bezpie­
czeństwa, że powróci na drogę, 
którą powinna była kroczyć od 
samego początku, aby osiągnąć 
cel wyznaczony przez traktat po 
kojowy z Włochami. Następnie 
wiceminister Wyszyński odczytał 
projekt rezolucji radzieckiej w 
sprawie Triestu.

Problem Triestu — to problem 
wielkiej wagi historycznej i poli­
tycznej. W- rozwiązaniu tego pro­
blemu zainteresowana jest Euro­
pa i cały świat. Traktat pokojo­

wy, który został dokładnie opra­
cowany i jednomyślnie zaaprobo­
wany przez Konferencję Paryską, 
wszedł w życie już w 1947 roku. 
Powinien on być również wyko­
nany w stosunku do Triestu, a 
przede wszystkim należy uczynić 
pierwszy krok w kierunku wy­
konania tego traktatu — należy 
mianować gubernatora Wolnego 
Obszaru Triestu.

Dlatego też wzywamy Radę Bez 
pieczeństwa, by uchwaliła zgło­
szona przez Związek Radziecki 
rezolucję i stworzyła tym samym 
trwałą podstawę dla uregulowa­
nia problemu Triestu, zgodnie z 
postanowieniami traktatu pokojo­
wego z Włochami, zgodnie z zo­
bowiązaniami powziętymi przez 
państwa, które podpisały traktat 
pokojowy z Włochami.

Dwuletni Wieczorowy Uniwersytet 
SVIarlcstzmu - Leninizmu w Gdańsku

Komitet Wojewódzki PZPR 
w Gdańsku ogłasza nabór słu­
chaczy na pierwszy rok stu­
diów Dwuletniego Wieczoro­
wego Uniwersytetu Marksiz­
mu - Leninizmu, który rozpo­
cznie pracę z dniem 15 listopa­
da 1953 r. Pierwszy rok 
W.U.M.L. obejmuje 4 katedry:
1  historia KPZR,

2  historia polskiego ruchu ro­
botniczego,

3  ekonomia polityczna kapita­
lizmu,

4! nauka o Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo 
wej.

Zajęcia odbywać się będą 2 
razy w tygodniu od godz. 16.

Kandydaci na WUML winni 
odpowiadać następującym wa­
runkom przyjęcia:
1 Przygotowanie ideologiczne 

w zakresie conajmniej za­
kończonego programu grupy 
samokształcenia lub równo­
rzędne oraz umiejętność sa 
modzieinej pracy nad litera­
turą marksistowską.

2  Wykształcenie ogólne w aa- 
sadzie średnie lub równo­
rzędne. Z wykształceniem 
niepełnym średnim lub pod­
stawowym mogą być przyję 
cl kandydaci posiadający do 
świadczenie pracy politycz­
nej lub społecznej oraz przo 
downicy produkcji — maj­
strowie, nowatorzy, racjona­
lizatorzy.
Na Uniwersytet zgłaszać się 

mogą zarówno członkowie par­
tii, jak i bezpartyjni. Przy zgła 
szaniu należy ziożyć następują­
ce dokumenty:
V podanie o przyjęcie na 

W.U.M.L.,
2  życiorys,
3  wypełnioną ankietę perso­

nalną.
Zgłoszenie należy składać w 

wydziałach: Propagandy KM 
Gdańsk, Gdynia i Sopot, lub w 
Wydziale Propagandy KW, naj 
później dó dnia 23. X. 1353 r.

KOMITET WOJEWÓDZKI 
PZPR W GDAŃSKU

M a sy  p ra c u ją c e  św iatfa p ię tn u ją  
im p e r ia l is ty c z n ą  p o lity k ę  w o jny

Dyskusja nad referatem Di Vittorio na Kongresie w Wiedniu
WIEDEŃ 

siedzeniu PAP. 17 bm. na po-1 kiej Brytanii Lyden kategorycz-1 Przeszło 2 godziny szły tłumnie 
przedpołudniowym nie protestuje przeciwko wskrze- dziesiątki tysięcy robotników i

Niech mówią fakiy

kwiatowego Kongresu Związków 
Zawodowych kontynuowano dys­
kusję nad referatem Di Vittorio.

Delegat Holandii Hartog mó­
wił o wzroście autorytetu SFZZ 
wśród holenderskich mas pracu­
jących, które pod hasłem jednoś­
ci działania prowadza wytrwale 
walkę o poprawę warunków by­
tu, o trwały pokój na świecie.

Następnie zabrał głos przedsta­
wiciel Indii, wiceprzewodniczący 
SFZZ Dange.

Hinduska klasa robotnicza — 
oświadczył on m. in. — bierze 
coraz aktywniejszy udział w wal 
ce narodów o pokój I po­
stąp. Solidarnie z innymi na­
rodami klasa robotnicza Indii 
wypowiada się przeciwko im­
perialistycznej wojnie na Mala­
jach i domaga sie trwałego po 
koju dla narodu koreańskiego.

Po przemówieniu przedstawicie 
la Kolumbii Pereza, który przed­
stawił Kongresowi potworny ter­
ror panujący w jego kraju, zab­
rał głos w imieniu grupy obser­
watorów brytyjskich robotnik 
portowy z Liverpoolu Jack Ly­
den.

Wśród -hucznych oklasków mów 
ca potępia politykę imperializmu 
brytyjskiego na Malajach, w Ke­
nii i w Gujanie Brytyjskie!. W 
imieniu mas pracujących Wiel
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szaniu militaryzmu niemieckie- pracowników umysłowych wita-
g°_. śmiertelnego wroga niepodleg 
łości i wolności narodów Europy, 
w tym również narodu brytyj­
skiego.

Po przemówieniach Montagna- 
na (Włochy), Lecleur (Francja), 
Jagi (Szwajcaria) i Jacksona 
(Kanada) dyskusję odroczono do 
18 bm.

Kongres uchwalił jednomyślnie 
protest przeciwko polityce rządu 
francuskiego w Tunisie, stano­
wiącej pogwałcenie zasad Karty 
NZ.

Do 16 bm. nadeszło pod adre­
sem Kongresu 2.058 listów i de­
pesz z pozdrowieniami.

W czasie obrad popołudnio­
wych w dniu 16 bm. zabierali 
głos: Oracio Sota (Argentyna), 
Van den Boom (Belgia), Arne 
Saarinen — sekretarz generalny 
Międzynarodowego Zrzeszenia 
Z w iąz k ó w  Z aw o d o w y ch , V. M a- 
rischi (Argentyna) i Louis Taty 
(Kongo).

Potężna manHesfacfn 
mas pracujących Wiednia

17 bm. w godzinach popołud­
niowych Wiedeń stał się widow­
nią potężnej manifestacji solidar­
ności mas pracujących stolicy 
Austrii z III Światowym Kon­
gresem Związków Zawodowych.

jąc serdecznie zgromadzonych na 
trybunie honorowej na placu 
przed parlamentem członków 
Prezydium Kongresu.

Pochód pozdrawiali z trybuny 
przywódcy międzynarodowego ru 
chu związkowego: Szwernik, Di 
Vittorio, Lombardo Toledano i 
inni członkowie Prezydium Kon­
gresu. ^

Ukonstytuowanie sls 
Koni sji Driateczy EĈ tcIicicicBs 

w Gdańsku
W dniu 19 bm. odbyło się kon­

stytucyjne zebranie Komisji Du­
chownych i Świeckich Działaczy 
Katolickich przy Wojewódzkim 
Komitecie Frontu Narodowego w 
Gdańsku. Komisja ukonstytuowa 
ła się następująco: ks. prób. Am­
broży D y k ier  —  p rzew od n iczący  
i red. Henryk Kraszewski — se­
kretarz.

Zebrani przedyskutowali tezy 
referatu pt. .¡Aktualne zadania 
katolików na tle deklaracji Epi­
skopatu z dnia 28. IX. 53 r.“, jaki 
zostanie wygłoszony w środę, 
dnia 21 bm. o godz. 12 w Ratuszu 
Staromiejskim w Gdańsku na 
konferencji duchownych i świec­
kich działaczy katolickich.
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Nie ulega wątpliwości, że gięt 
kość i te poglądy polityczne bis 
kupa Wyszyńskiego zaważyły 
w sposób decydujący w momen 
cie gdy Watykan zaczął się roz­
glądać za następcą zmarłego 
właśnie ks. prymasa Hlonda.

Zwłaszcza, iż ks. biskup Wy­
szyński miał w swoim najnow­
szym dorobku politycznym nie­
co obszerniejsza broszurę na te­
mat roli i polityki papieża Piu­
sa XII. Spieszył się widać bar­
dzo z napisaniem tego ..dzieła“, 
skoro już 15 sierpnia 1945 r., a 
więc nazajutrz niemal po zakoń 
czeniu działań wojennych przed 
stawił do imprimatur swej wła­
dzy kościelnei broszurę ot. „Sto 
lica Apostolska i świat powo­
jenny". Pośpiech nie był przy­
padkowy.

Polityka Watykanu przed woj 
ną i podczas wojny rzucała 
n edwuznaczne światło na jego 
postawę wobec Polski i narodu 
polskiego, na jego stosunek do 
Hitlera i hitleryzmu. Choć ni­
komu nie były jeszcze wtedy 
znane słowa, które zanisał w 
swym pamiętniku Goebbels pod 
datą 17 marca 1943 r.: „Papież 
jest nam znacznie bliższy, ani­
żeli na ogół przypuszczamy. A 
w pewnej sytuacji może sie na­
wet okazać dla nas bardzo uży­
teczny“ — to jednak świado­
mość rzeczywistej roli Watyka­
nu była dość rozpowszechniona. 
W Polsce zwłaszcza, gdzie hit­
leryzm szalał z nieokiełznanym 
okrucieństwem, ta kiepsko mas­
kowana prohitlerowska postawa 
Watykanu budziła szczególne o- 
burzenie. I oto ks. biskup Wy­
szyński dodał nowy szczebel do 
drabiny swej kościelnej kariery, 
podejmując trudna niewątpliwie 
próbę usprawiedliwienia polity­
ki Piusa XII, o którym sam pi­
sał, że „znaczny odłam ogółu 
odnosi się doń nieufnie". Ks.

JWyszyńskl zdaję »obie sprawę.

jak bardzo dręczyło wiernych 
pytanie, czemu papież nie potę­
pił Hitlera. Odpowiada na to z 
iście jezuicką obłudą: „Pius 
XII, nikogo z ludzi nie potępił. 
Karcił błędy z dziwną, choć sta­
nowczą ostrożnością, by nie dot­
knąć ludzi“. Czyżby? Nie. Pius 
XII odnosi się w tak łagodny 
sposób tylko do Hitlera i hitle­
ryzmu. Bez skrupułów nato­
miast rzuca gromy na tych, któ 
rzy z Hitlerem i hitlerowcami 
walczyli do upadłego. Tutaj jesi 
bezlitosny i nie liczy się z ni­
czym i z nikim. Idźmy dalej.

„Wybuch (wojny) — pisze ks. 
Wyszyński — przyjął Pius XII 
ze spokojem. Wojna jest złem 
strasznym, ale widocznie nie­
uniknionym“. Podziwu godny 
jest ten spokój, z jakim papież 
przyjął to zło straszne i z jakim 
pisał o tym ks. Wyszyński. Ale 
może przestaniemy się czemukol 
wiek dziwić, gdy dowiemy się 
z kolei, że „Wojna choć jest 
złem, może stać się dla wielu 
zbawienna“. I że — „W tym 
znaczeniu „pragnąc wojny“, prze 
staje być rzeczą okrutna, bo to 
znaczy pragnąć bolesnej choć 
zbawczej dla uratowania chore­
go operacji...".

Trzeba mieć dużo pewności 
siebie, a za to nic z uczuć ludz­
kich, by takie słowa pisać latem 
roku czterdziestego piątego. Wie 
dział papież co robi, oddając 
ster kościoła w Polsce w ręce 
człowieka, który tak pisał o woj 
nie, gdy jedna dopiero co się skoń 
czyła a już o następnej zaczy­
nał marzyć i nie tylko marzyć 
— Watykan. Któż inny w całej 
Polsce lepiej nadawał się na 
rzecznika watykańskiej racji sta 
nu, aniżeli ów biskup lubelski, 
który w cieniu Majdanka, wśród 
dogasających jesźcze zgliszcz poi 
skich miast i wsi ważył się jaw 
nie głosić pochwałę wojny!
.... Azaliż ye. zapytacie m  nie by­

ło wśród polskiego duchowień­
stwa nikogo nadeń godniejszego, 
ciyż nikt inny nie wsławił się 
większy biegłością w nauce 
świętej teologii, nie wyróżnił 
głębszym oddaniem pracy dusz­
pasterskiej, nie miał za s bą 
dłuższych lr* służ. y kościołowi? 
Zapewne, zapewne — ale nie to 
się przecież liczy w Watykanie! 
Nie wiedza teologiczna waży na 
szali watykańskich decyzji. Wa­
ży tu jedynie polityczna przydai 
p o ś ć  kandydata. Nie. Watykan 
nie miał wątpliwości. Prymasem 
został ks. biskup Stefan Wy­
szyński.
. Powołanie ks. biskupa Wyszyń 

skiego na stanowisko prymasa 
było widomym znakiem, że Wa­
tykan nie chce w żaden sposób 
dopuścić do uregulowania sto­
sunków między państwem a ko­
ściołem w Polsce. Że, krótko mó 
wiąc, trwa przy tych dyrekty­
wach, których w swoim czasie 
udzielił kardynałom Hlondowi i 
Sapiesze, a o których tyle było 
mówione podczas procesu bisku­
pa Kaczmarka. A tymczasem sze 
rokie rzesze wiernych i ducho­
wieństwa miały stanowczo dość 
wygrywania kościoła 1 religii 
dla celów politycznych, wrogich 
polskiej racji stanu. Pod nacis­
kiem opinii publicznej episkopat 
polski musiał się przeto zgodzić 
na podpisanie porozumienia z 
dnia 14 kwietnia 1950 r.

Pod groźbą utraty zaufania 
ogółu wiernych, episkopat nie 
mógł już teraz prowadzić jawnie 
działalności zwróconej przeciw­
ko państwu ludowemu. Darem­
nie byłoby szukać pretekstu — 
rząd ze swej strony przestrzegał 

¿porozumienia. Cokolwiek zdoła­
ł a  wymyślić wroga propaganda, 
cokolwiek próbowali wmówić 
komukolwiek' ludzie złej woli — 
religia cieszyła się i cieszy v; 
Polsce Ludowej całkowitą swo­

bodą. Wiedzą o tym dobrze w 
Polsce wszyscy, wierzący 1 nie­
wierzący, praktykujący i nie- 
praktykujący.

Watykan jął się więc innych 
metod - -  metod sabotowania po 
rozumienia. W tym kierunku 
szedł nacisk na duchowieństwo 
katolickie w Polsce. Wykonawcą 
tej polityki w łonie episkopatu 
stał się właśnie ks. prymas Wy­
szyński.

Cele tej polityki były oczywi­
ste. Ujął je kiedyś zwięźle były 
ambasador amerykański w Pol­
sce, Stanton Griffis. Wyraźnie 
stwierdzi! on w swej książce, iż 
w pojęciu polityków waszyng­
tońskich kościół w Polsce ma 
odegrać rolę ostatniego ośrodka 
wałki przeciwko władzy ludo- 
węj. Na tę samą zresztą nutę 
nastrojone były inspiracje prasy 
watykańskiej. I tę rolę wziął na 
siebie ks. prymas Wyszyński, sta 
rając się mimo porozumienia i 
wbrew porozumieniu przekształ­
cić kościół w narzędzie walki po 
litycznej przeciwko państwu lu­
dowemu, nie cofając się przed 
nadużywaniem religii do celów 
nic z nią nie mających wspól­
nego.

Stwierdzają to nawet ci, któ­
rzy tak obłudnie protestują dziś 
przeciwko usunięciu ks. Wyszyń 
skiego ze stanowiska prymasa. 
W szale bezsilnej wściekłości 
wymykają im się mimo woli sło 
wa, które zadają kłam ich włas­
nej propagandzie. Organ arcy- 
odwetowca i głównego promoto- 
rą antypolskiej hecy w Niem­
czech zachodnich, kardynała 
Fringsa, „Echo der Zeit“, z dnia 
2 października br. pisał wprost, 
iż kardynał Wyszyński był „wi­
docznym przywódcą walki“ prze 
ciwko władzy ludowej w Polsce. 
Radio Londyn w audycji z 15 
września podawało z aprobatą, 
iż „kardynał Wyszyński wypo­
wiadał się w stanowczy sposób 
przeciwko reżimowi“, Ks. bis­
kup Gawlina, kapelan emigra­
cyjnej Targowicy, w kazaniu wy 
głoszonym w dn. 1 Października

w kościele św. Stanisława w Rzy 
mie, sławił kardynała Wyszyń­
skiego za to, że „znieważył de­
krety rządowe“.

Organ kardynała Fringsa ma 
ważny powód, by ujmować się 
za arcybiskupem Wyszyńskim i 
jego watykańskimi protektora­
mi. Oto stwierdza, iż „papież nie 
mianował nowych biskupów w 
Prusach zachodnich, na Pomo­
rzu, na Śląsku, która to nomina­
cja równałaby słę niewątpliwie 
uznaniu żądań komunistycz­
nych“. Święte słowa. Tyle tyl­
ko, że owe „żądania komuni­
styczne“ są bezwarunkowymi żą 
daniami całego narodu polskie­
go, aby raz na zawsze znormali­
zować administrację kościelną 
na Ziemiach Zachodnich i odjąć 
niemieckim rewizjonistom argu­
ment w ich odwetowej hecy. Tej 
hecy, którą uprawia kardynał 
Frings, a której w żaden sposób 
nie chciał się przeciwstawić ks. 
prymas Wyszyński, choć go do 
tego zobowiązywał art. 4 porożu 
mienia z kwietnia 1950 roku..

Arcybiskup Wyszyński, jako 
głowa episkopatu polskiego nie 
tylko jednak sam nie występo­
wał przeciwko bezczelnym pro­
wokacjom zachodnio -  niemiec­
kiego episkopatu. Arcybiskup 
Wyszyński gromił i obelgami 
obrzucał patriotyczne duchowień 
stwo polskie, kiedy na wielkiej 
manifestacji wrocławskiej w 
grudniu 1951 roku podniosło głos 
protestu przeciwko antypolskiej 
hecy niemieckiego episkopatu.

Publiczną jest tajemnicą, iż 
arcybiskup Wyszyński nie ogra­
niczył się do słów potępienia wo 
hec patriotycznego duchowień­
stwa. Stosował wobec niego su­
rowe represje. On, który — 
wbrew porozumieniu z dn. 14 
kwietnia 1950 r. — nie zdobył 
się nigdy na żaden akt potępie­
nia wobec tych księży, co nadu­
żywając sukni kapłańskiej i bez­
czeszcząc swe duchowne powoła 
nie wiązali się z bandyckim pod­
ziemiem i dopuszczali czynów 
haniebnych |  przestępczych, ojj

właśnie wynajdywał najsurowsze 
środki karcenia tych duchow­
nych, którzy łączyli się z całym 
społeczeństwem polskim we 
wspólnej dla Ojczyzny pracy.

Z dniem każdym pogłębiała się 
przepaść między „przywódcą wal 
ki“ — jak go nazwał organ kar­
dynała Fringsa — a ogółem wier 
nych. Bo to przecież przeciwko 
nim — przeciwko ich interesom 
i pragnieniom — organizował 
ową „walkę“ kardynał Wyszyń­
ski. Właśnie przeciwko milionom 
katolików, którzy budują domy, 
szkoły, szpitale, fabryki, huty i 
koleje, i którzy nie chcą, by to 
wszystko raz jeszcze legło w 
gruzach.

Rząd, Polski Ludowej wielo­
krotnie ostrzegał episkopat i je­
go zwierzchnika przed kontynu­
owaniem dwuznacznej gry, na­
woływał do opamiętania i pow­
rotu na grunt zawartego poro­
zumienia. Gdy więc l.s. kardy­
nał Wyszyński niepomny ostrze­
żeń, z coraz większą poczynał 
sobie śmiałością, próbując 
wskrzesić warcholskie tradycje 
paniąt i książątek na prymasów 
skim stolcu — przebrała się w 
końcu miarka.
_ Ks. kardynał Wyszyński mu­

siał odejść i odszedł w zacisze 
klasztoru.

Usunięta została zapora, która 
stała na drodze normalizacji sto 
sunków między państwem i koś 
ciołem. Miliony wiernych i naj­
szersze rzesze duchowieństwa 
wraz z całą opinią polską przy­
jęły tę zmianę z ulgą.

Deklaracja episkopatu z dnia 
28 września br., wyłonienie prze 
zeń nowego kierownictwa, stwa 
rza w a r tk i  dla realizacji zasad 
porozumienia.

Dlatego właśnie z wściekłoś­
cią przyjęły ją te wszystkie o- 
środki, które chciały z kościoła 
uczynić narzędzie wrogiej Pols­
ce działalności. Wymownym od­
biciem złych intencji byłego pry 
masa jest chór głosów, które 
oz wały się w jego obronie.

(Trybuną
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Oprzeć się na biedniaku
Sprawa wykonania planu dostaw dla państwa to sprawa 

o wielkim znaczeniu gospodarczym i politycznym dla naszego 
kraju. Jest to bitwa klasowa o dalsze wzmocnienie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego — filaru władzy ludowej. Jest to bitwa 
o podniesienie potęgi naszego państwa, o zapewnienie coraz 
lepszych warunków życia ludzi pracy miast i wsi polskich.

i Realizacja obowiązkowych do-1 terminowe wykonanie zobowią- 
staw dla państwa jest niezbędną zań wobec państwa nie opiera się 
formą zabezpieczenia ludności! w dostatecznej mierze na biednia 
miejskiej artykułów spożywczych ku, będącym najbliższym sojusz- 
a przem yślni surowców. Jest tomikiem klasy robotniczej, najsil- 
jeden z podstawowych środków, | niej szą podporą państwa ludowę­
za pomocą którego państwo speł go na wsi.
nia swą regulującą rolę w wymia| Biedota jest ze swej istoty kla-

całe tygodnie w okresie żniw i]ce ziemi i nie korzystający z wy 
wykopków. | zysku cudzej pracy, czuje się

Władza ltWowa dala setkom tyj związany z klasą robotniczą i bie 
sięcy rodzin bezrolnych i malorol; dotą, zwłaszcza, że sojusz robot­
nych chłopów ziemię, zlikwido 
wała ciążące na nich zadłużenie, 
broni przed wyzyskiem kułackim,

niczo-chłopski i oparta na nim 
władza ludowa stworzyły mu ko­
rzystne warunki gospodarowania,

budownictwie nowego ustroju? 
Dlatego organizacje partyjne,

. . -----____  terenowe organa władzy państwo
sowej największym wrogiem bo-iWej, walcząc o zwycięskie wyko- 
gacza wiejskiego — kułaka, usi-jnanie planowego skupu, w pracy

stwarza możliwość zatrudnienia polepszyły warunki jego bytu. 
zbędnych w gospodarstwie rąk Z drugiej jednak strony jest on 
w przemyśle 1 budownictwie. j posiadaczem kawałka ziemi i 

Któż,więc, jeśli nie biedniak, sprzedawcą swoich produktów, 
jest najbardziej zdecydowanym słucha więc nieraz „rad kułac- 
sojusznikiem kiasy robotniczej w kich“ i uchyla się od sprzedaży

państwu zboza, ziemniaków, mle­
ka czy żywca.

Stąd wniosek: organizacja par­
tyjna, która nie docenia roli bied 
niaka w walce o realizacje obo-nie między miastem a wsią. Jest 

to również najskuteczniejszy spo­
sób uchronienia miast i wsi pol­
skich przed wrogami usiłujący­
mi za pomocą spekulacji i wyzy­
sku ograbiać ludzi pracy.

Walka o pełne wykonanie obo- ^__
wiązkowych dostaw jest wleci To ona. biedota wiejska, parnią1 wiązywać się terminowo i su-i . 41„ „s. „„
jednym z głównych zadań, które ta najlepiej rządy obszarników i'miennle z nałożonych na niego c ® 
stoją obecnie przed naszymi orga kapitalistów, kiedy 
nizacjami partyjnymi. Dotychcza-

łującego osłabić sojusz robotni-1 swej oprzeć się muszą przede ^ b y ^ ^ i e ^ s z y  ’ wykonał tw e  
czo-chłopski marzącego o powro- wszystkim na biedocie chłopskiej. | „h’ nieuchronni-* donusz-
cie starych, kapitalistycznych: To przede wszystkim małorolny, , ‘ ^ 1
stosunków, nieograniczonego wy-'musi być przekonany o słuszności ™ ^  f uIak O trącą Śwą kle- 
ySkU‘ I polityk, partu , rządu, sam wy- ^  , rolę we wsi, co oczywiś

sowy przebieg akcji skupu wska 
żuje jednak, że nie wszystkie or­
ganizacje partyjne stanęły na wy 
sokości swego zadania.

Jeden z podstawowych błędów 
politycznych w tej 'akcji polega 
na tym, że część powiatowych 1 
gminnych komitetów w walce o

-----., komornik,I obowiązków, przykładem swym i j v^rozumieć że biodniakbezrolny chłop, paromorgowy1 * ~-**—-•*-------- s— * „„ .»-I Musimy zrozumieć, ze biedniak,
chłop, by zarobić na chleb dla 
dzieci, musiał od raną do nocy 
za nędzne wynagrodzenie praco­
wać na polu obszarnika czy bo­
gacza wiejskiego. Za pożyczone 
zboże do siewu, czy za konia do 
zaorania paru zagonów odrabiał 
na pańskim czy kułackim polu

Sześć niezawodnych „recept“
Recepta nr 1

MPGK w Elblągu
(jak wykorzystać świetlicę).
Świetlica, jako lokal obszerny i wy­

posażony wyłącznie w radię, z powodze 
niem może zastąpić salę dancingową, 
albo być używana do wyprawiania ta­
kich uroczystości, jak np. imieniny.

Za stoły konsumpcyjne służyć wtedy 
mogą stoły ping-pongowe, które pokry­
te są lakierem. Zmywanie z nich wód­
ki jest więc zadaniem ułatwionym.

Gdyby w momencie wyprawiania i- 
mienin ze świetlicy chciały korzystać 
osoby nieskoligacone z solenizantem, 
na pozbycie się ich jest prosty spo­
sób — wyprosić. Widok wódki w świe

trTT

po czym na jednej stronie

pracą agitacyjną pociągać za « • - nle wykonał sam planu do- 
oąiimych. _ | staw, nie będzie aktywnie wystę-

W wielu gminach i gromadach. poWaj przeciwko opornym. I od­
wrotnie, małorolny chłop, którytam, gdzie aktyw wiejski dotarł

do biedniaka, wytłumaczył mu zna j obowia;,kl wobec pań_
ozenie obowiązkowych dostaw,!  ̂ gta1e sle 0ł6wną opora w 
małorolny chłop pierwszy wiezie n wykoMnie ich przez ca-
zboże do punktów skupu, regular-; ^
nie dostarcza mleko do zlewni, w, ą Musimy pamiętać, że kułak 
wyznaczonym czasie w yw iązuj ,rozzuchwała sie? tylko tam, gdzie 
Słę z obowiązkowej sprzedaży mię e mu gię przy słabe1 ^ g .

?. ^“Jrzyniuje terminu kontrak w.g biccjniaków przeciągnąć na 
tacji. Czyni to z tym większym, gwoją stronę część średniaków i 
przekonaniem, bo wie, ze przyiSzerzyć burżuazyjne teoryjki o

- - ---------, usta.aniu wysokości obowiązko- j rzekomo wspólnych interesach
napis: ¿powodu wyjazdu służbowego wych dostaw państwo bierze p o d - zystkich gospodarzy. Natomiast 
ao punktów bibliotecznych zamknięte" | uwagę wielkość gospodarstwa I 
a na drugiej — 
zamknięte“.

. . , ,  i wobec zwartej postawy biednia,
powodu odprawyt ttosc osob na jego utrzymaniu.!kbw j średniaków kułak, odigo- 

Dlatego małorolni chłopi rnaja lowany od reszty pracującej Wsi., 
o wiele nizsze normy dostaw zbo — racj n;e ra(j musi zwieźć zbo­
ża i ziemniaków; z jednego hek­
tara niż gospodarstwa większe.

Zdawałoby się więc, że sprawa 
oparcia się na biedniaku w reali­
zacji każdego zadania na wsi po­
winna być jasna dla każdej orr
ganizacji partyjnej, dla każdego !ja ‘na własną niekorzyść. Bied- 
działacza partyjnego. W praktyce niacy powinni być w każdej wsi 
jednak jest inaczej. Sa takie gmi tymi, którzy pierwsi wywiązują 

~  . . . . . .  . . .  ny> nP- Stara Kiszewa, WjS{ę z obowiązków względem pań-
» ywieszame tej kartki na drztmach pow. kościerskim, w których or- 8tWa. Tylko tą drogą stworzymy 

raz jedną stroną na wierzch, innym ganizacje partyjne nie rozumieją 
razem odwrotną, wkrótce odzwyczai na/ roli politycznej biedoty wiejskiej. 
bardziej „natrętnych“ od odwiedzania Rozumują one często w ten spo­

sób: „Z biedniakierrrnie mamy się

że na punkt skupu.
Jest więc naszym obowiąz­

kiem dotrzeć do każdego motorol 
nego chłopa, który jeszcze ociąga 
się z wykonaniem swych obo­
wiązków, uświadomić go, że dzia

tlicy nie na każdego działa przyciąga.- j hu nie wypożyczać gier, zabaw, lisią- 
jąco, tak, że wielu z wyproszonych nie j żck itp. i od czasu do czasu urządzać 
będzie domagało się dopuszczenia do w n!ej  zabawy tancćzne.

świetlicy.

Recepta nr 5 
Zarźądowi Powiatowemu 

ŻSCh w Wejherowie 
(Jak zorganizować życie kultural­

ne w świetlicy).
Coly czas trzymać świetlicę pod terminy dostaw. GOM, kierując 

zamknięciem, nikomu w żadnym wypad zespoły omłotowe w pierwszej ko
lejności do gospodarstw dużych,

wspólny front pracującego chłop 
stwa przeciwko wrogowi klaso­
wemu, tylko tą drogą w pełni 
zrealizujemy obowiązkowe dosta

co śpieszyć. Jego dostawy sa sto,  wy, zapewnimy miastu żywność,
sunkowo nieznaczne, wobec tego 
weźmy przede wszystkim od tych 
chłopów, którzy maja ’ dać du­
żo. W ten sposób szybciej wyko­
namy plan dostaw“. Naznacza się 
więc małorolnym chłopom późno

zabawy.

Recepta nr 2
kierownictwu świetlicy 

w Skarszewach
(jak opędzić się od gości 

w świetlicy).
Otwierać świetlicę w dowolnym cza­

sie, a zamykać najczęściej po zakoń­
czeniu zajęć w szkole i pp zakończeniu 
dnia pracy.

Jeśli zamykanie o tej porze nie po­
maga, bo mieszkańcy gromady stanów- 
czo domagają się otwarcia lokalu, naj­
lepiej oduczyć ich od tego przez wy- 
pożyczani& radia i adapteru na pry- 
watne przyjęcia i wesela.

Jeśli to nie pomoże, można powybi­
jać szyby w oknach. W zimnie ni’cl w 
świetlicy siedzieć nie będzie.

Recepta nr 3
Lęborskim Zakładom 

Roszarniczym

Recepta nr 6 
kierownikowi świetlicy 

w Starej Kiszewie
(jak pomagać kółku amatorskie­

mu w próbach).
W momencie rozpoczęcia prób przez

uniemożliwiają biedniakom wczes 
ne omłoty i odstawę zboża w pierw 
szej kolejności.

Takie postępowanie jest błędne. 
Jest ono sprzeczne z podstawo­
wym założeniem polityki naszej 
partii na wsi. nauką marksizmu- 
leninizmu, która uczy, że partia 
winna w swej działalności opie­
rać się o biedmeka, zacieśniać so

zespól usadowić się w sąsiednim po- jusz ze średniakiem, bezkomnro
.misowo walczyć z kułakiem. Mu­
simy nieustannie pamiętać, że na 
biedniaka oglądają się średniacy i 
on przede wszystkim musi stać 
sie naszą oporą w akcji skupu.

Średniorolny chłop bowiem wa 
ha się. Z jednej strony, jako gos-

mieszczeniu i śpiewać według staro­
polskiego przysłowia „nuta, jak z bu­
ta“ tak długo, aż^zespól się rozejdzie.

(Według korespondencji:
Z. Marcinkowskiego, B. Szaf­
rańskiego, Z. Grzelakow- 
skiego, B. K., L. T. i W. D. — 
mat.).

umocnimy sojusz robotniczo- 
chłopski.

JANINA KIEŁDUCKA

Nasze braterstwo 
jest nienaruszalne

Kapitana 2 rangi Procenkę 
spotkałem na pokładzie krą­
żownika „Czkałow“ wkrótce 
po jego powrocie z Warszawy, 
gdzie był wraz z delegacją ra­
dzieckich marynarzy i ofice­
rów. Uśmiech radości pojawił 
się na twarzy kapitana, gdy 
zapytałem go o wrażenia:

— Przeżyliśmy W Waszej 
Stolicy, Warszawie, niezapom­
niane chwile. Wszyscyśmy 
chcieli zobaczyć Warszawę.

pamięci, w pamięci nas wszyst­
kich, to niezwykle serdeczne, 
braterskie przyjęcie, jakiego 
tam doznaliśmy zarówno ze 
strony ludności cywilnej jak i 
wojska.

Kapitan 2 rangi Procenko 
stwierdził dalej, że bardzo po­
dobało się radzieckim maryna­
rzom Muzeum Wojska Polskie­
go i jego z takim pietyzmem 
zebrane eksponaty. Marynarza 
podziwiali widoczny na każ-

Goście radzieccy w drukarni Domu Słowa Polskiego w Warszawie.
CAF. — jot. Baranowski

Znałem z opowiadań towarzy­
szy, którzy brali udział w wal­
kach wyzwoleńczych, ogrom jej 
zniszczeń i ogrom krzywdy, ja­
ką narodowi polskiemu wyrzą­
dził hitleryzm.

Dlatego byliśmy zdumieni 
tym^ co zobaczyliśmy. Zadziwił 
nas rozmach odbudowy, oczaro­
wało nowe oblicze Warszawy 
— stolicy ludowego państwa.

Na zawsze pozostanie w mej

dym kroku -wysoki rozwój na­
szej kultury.

— Przyjęcie, jakiego dozna­
liśmy w Warszawie, jest dla nas 
najlepszym świadectwem, że 
przyjaźń naszych narodów i 
braterstwo, zadzierzgnięte na 
polach bitew o wspólne cele, 

-krzepnie i rozwija się bez przer 
wy, że jest silne i nienaruszal­
ne. I z tego jesteśmy dumni...

st. W.

M o i‘ e s ip o n d e ffc j  s ti jq jn a S iz u itu s

0 osiągnięciach i brakach ruchu racjonalizatorskiego
Nieodzownym warunkiem syste| Piechowskiego — przyniosło po- 

matycznego podnoszenia wydajno ważne oszczędności. Jedno tylko
ścl pracy 1 uzyskania lepszych o- 
siągnięć produkcyjnych w każ­
dym zakładzie jest rozwój ruchu 
racjonalizatorskiego i nowator­
skiego.

Dzięki aktywnej pracy klubu 
racjonalizatorów przy Warszta­
tach Mechanicznych PGR w Mal­
borku rozpatrzono w roku bieżą­
cym _ 41 wniosków i usprawnień, 
z których 19 — m. in. brygadzi­
stów działu mechanicznego Eu­
geniusza Wieńcieiewskiego. Apoli 
narego Barcickiego, . Aieksan-

podarz pracujący na swojej dział dra Slesińskiego i Mariana

usprawnienie ob. Włodzimierza 
Koryłowicza, polegające na wmon 
towaniu tłoczni do sit czyszczal- 
ni, pozwoliło zwiększyć czterokro 
tnie wydajność obróbki 1 przyno 
si 15 tysięcy zł. oszczędności ro­
cznie.

Racjonalizatorzy Stoczni _ Rzecz 
nej w Elblągu osiągnęli również 
poważne rezultaty. Skonstruowa­
ny np. przez ob. Pietrasa dźwig 
ruchomy na wózku elektrycznym 
o 50 proc. skrócił czas przewozu 
materiałów w transporcie wew­
nątrzzakładowym.

2!e z ja z d u  w  M a lb o r k u

Zadanie przodującego chłopa
Nafcyz Konefał ze wsi Dębina,

(jak się przekonać,-czy pracowni- Stanisław Ptak z Nowego Stawu, 
cy chcą rzeczywiście mleć T'>7pp n ‘>rdfl 7 Kraśniewa. stam - 

świetlicę)
na świetlicę

Józef Derda z Kraśniewa, Stani' 
sław Zacharczuk z gromady Mą- 

. . . .  ,twy Małe i kilkudziesięciu in- 
Najpierw przeznaczyć na świetlicę nych przodujących mało i śred- 

lokal. Po pewnym czasie kupie matę- nj0rolnych chłopów z pow. mał- 
rial na dekoracje i obserwować, czy, żorskiego otrzymało zaproszenia 
lokal zostanie upiększony. Jeśli tak “ -jna spotkanie w dniu 18 bm. w 
można na jakiś czas przywieźć do sune-{ Malborku z przedstawicielami 
tlicy stoliki i szafę na książki. Krze-l partii, Prezydium PRN i Zarządu 
set nie należy zbyt szybko dostarczać,!p0WjatOWegO ZSCh. 
gdyż ludzie zaczęliby na nich siadać
i świetlica mogłaby się zacząć cie­
szyć powodzeniem.

Gdy robotnidy domagają się spro­
wadzenia krzeseł, można je w ostatecz­
ności dostarczyć, ale natychmiast trze­
ba oświadczyć, że na zakup gier, cza­
sopism itp. nie ma kredytów.

Po to zaś, by uchronić si( od zarzu­
tu, że kredyty są niewykorzystane, naj­
lepiej kupić dywan w takiej cenie, aby 
saldo na koncie świetlicy wynosiło 
zero.

Recepta nr 4 
kierowniczce biblioteki 

w Chmielnie
(Jak „zorientować" mieszkańców 
gromady w godzinach otwarcia 

Świetlicy).
Przygotować kartkę papieru — naj- 

Imiii I kartonu, bo jest trwalsza —

W niedzielę rano przyjechali do 
miasta. W sali konferencyjnej 
Prezydium PRN w ciągu kilku­
nastu minut zrobiło się gwarno. 
Dyskutowano gorąco nad jednym, 
palącym zagadnieniem. — Zjecha 
liśmy na zjazd przodujących chło 
pów z pow. malborskiego, a wła­
śnie nasz powiat jest na ostatnim 
miejscu w województwie.V

Na ten temat, wkrótce po roz­
poczęciu spotkania i powitaniu 
zebranych chłopów, mówił także 
W swym krótkim referacie, prze­
wodniczący Prezydium PRN, tow.
Sankowski:

— Już około 20 tysięcy mało 1 
średniorolnych chłopów ze wsi 
Wybrzeża wykonało swoje obo­
wiązki wobec państwa, podkreśla 
jąc tym samym swoją patriotyc2 
ną posiane 1 Rfzywiażante do n a j 2£  czelja$.

szej partii 1 rządu ludowego. 
Wśród tych chłopów są i chłopi z 
naszego powiatu. Jesteście wśród 
nich wy, tu zebrani. Jest i Sta­
nisław Zdziebłowski z Kośeiele- 
czek, Celestyn Borkowski ze wsi 
Kławki, Ludwik Wysocki z 
Mątw Wielkich i Walenty Wolak, 
ci, którzy plan obowiązkowych 
dostaw wykonali przed terminem.

Ale mimo wysiłku tych chło­
pów, którzy uczciwie wypełniają 
swe obowiązki wobec ludowego 
państwa są. i tacy, którzy swoją 
opieszałością, bądź też jawnym 
oporem doprowadzili do tego, że 
powiat malborski wykonał do­
tychczas zaledwie 38,6 proc. rocz 
nego planu skupu zboża.

Posypały się nazwiska opor­
nych, Antoniego Jastrzębskiego, 
15-hektarowego gospodarza z Mi­
łoradza, który chociaż zebrał do­
bre plony, uporczywie zalega z 
dostawami, Bazylego Sikory z gro 
mady Lichnowy, Leona Eozale- 
wlcza, który lekceważy swe obo­
wiązki zapominając, że państwo 
ludowe kształci jego dzieci. Pada 
ły nazwiska takich, jak Julian 
Rynowiecki i Władysław Zawil- 
ski, z gromady Kałdowo, nazwis­
ka tych, którzy uwierzyli kułac­
kim plotkom o ulgach, “o tym, że

Na sali panowało ożywienie. 
Gdy jednak zabierając głos w dy 
skusji, podniósł się ze swego miej 
sca Wacław Egert, prezes gro­
madzkiego koła ZSCh w Kałdo- 
wie, zapanowała cisza.

Egert mówił nieskładnie, ale 
prosto i szczerze.

— My patrzymy sobie w oczy 
bez wstydu, bośmy obowiązki wy 
konali, ale przecie to nie wszyst­
ko. Obok nas, niejednokrotnie po 
sąsiedzku, siedzą ¡w gromadzie 
właśnie ci, którzy stawiają opór, 
albo dają posłuch kułackiej plot 
ce. A my nic. Patrzymy na to i 
nie rzekniemy ani słowa. A tak 
jest właśnie źle.

Tu, na zebraniu oburzamy się, 
że tamci chcą pasożytować na na 
szej pracy i wstyd nam robią, nie 
tylko wobec Wybrzeża, ale 
wobec całej Polski, a jak przyj­
dzie co do czego, żeby z takimi 
pogadać, to nabieramy wody w 
usta i nic.

A jakby nasza Polska wygląda­
ło, gdyby wszystkie powiaty wy­
konały do tej pory 38,6 proc. pla 
nu skupu. Toć przecież „bochenek 
Chleba“ ze wsi dla miasta musi 
być coraz większy, bo i miasto co 
rok nam więcej daje. A ci oporni, 
to chcieliby brać, owszem, tylko 
nic nie dawać. A tak być nie 
iSłpżt

Po Egercie mówili w dyskusji i 
inni. Wilczyński z Mirowa, Bere- 
ziński z gromady Lichnowy, Ka­
rasiowa z Lisewa. Wszyscy stwier 
dzili, że każdy może się wywią­
zać z obowiązków wobec pań­
stwa.

Na zakończenie spotkania, wzo 
rowy chłop z Mirowa, Wilczyń 
ski, odczytał rezolucję przodują 
cych chłopów z pow. malborskie­
go, w której czytamy m. in.:

„Zwracamy się z apelem do 
tych wszystkich gospodarzy, któ­
rzy dotychczas nie wykonali 
swych obowiązków, by idąc w na 
szo ślady w najbliższych dniach 
uregulowali swe zaległości. Wy­
konywanie dostaw dla państwa 
jest obowiązkiem, jest sprawą 
honoru każdego chłopa patrioty, 
któremu droga jest nasza Polska 
Ludowa, nasza niepodległość i 
pokój.

Kułacy, spekulanci nfe odsta­
wiający zboża, żywca, ziemnia­
ków i mleka, nie płacący podat­
ków szkodzą sprawie chłopskiej, 
sprawie sojuszu robotniczo-chłop 
skiego, są naszymi wrogami, wro 
gami Polski, wrogami pokoju.

W związku z 36 rocznicą Wiel­
kiego Października, my chłopi 
pow. malborskiego wzywamy 
wszystkich pozostałych chłopów 
do szlachetnego współzawodnic­
twa w wykonywaniu obowiązko­
wych dostaw, w sprawnym wyko 
naniu wykonków i siewów jesień 
no-zimowych dla podniesienia si­
ły gospodarczej naszej umiłowa­
nej Ojczyzny, Polski Ludowej."

(wu-zet)

15 tys. zł. oszczędności w skali 
rocznej przyniósł pomysł ob. Łe­
mkowskiego, pracownika Spół­
dzielni Pracy Kominiarzy w Gdań 
sku, który zastosował korę z drze 
wa lipowego zamiast trzciny do 
gwiazd kominiarskich.

Podobne osiągnięcia mają racjo 
nalizatorzy w tych zakładach, w 
których administracja, organiza­
cja związkowa i partyjna czują 
się odpowiedzialne za rozwój ru­
chu racjonalizatorskiego 1 trosz­
czą się o szybkie zastosowanie po 
mysłów.

Nie brak jednak na Wybrzeżu 
zakładów, w których nie docenia 
się roli racjonalizatorów. Brak za 
interesowania tym zagadnieniem 
ze strony dyrekcji elbląskiej eks­
pozytury PKS spowodował całko 
wite zamarcie ruchu racjonaliza­
torskiego. Ospałość komisji uspra 
wnień z technikiem wynalazczo­
ści ob. Stodulskim na czele przy 
czyniła się do tego, że 6 uspraw­
nień, zatwierdzonych przez Cen­
tralny Zarząd PKS w Warszawie 
nie wprowadzono do użytku. 
Zniechęcenie wśród załogi do zgła 
szania wniosków nastąpiło rów­
nież z winy dyrekcji PKS w El­
blągu* która zamiast popularyzo­
wać racjonalizatorstwo -— nagro­
dy i dyplomy za pomysły wręcza 
robotnikom „poufnie“, tak, aby 
nikt się o tym nie dowiedział.

Wypadki niewprowadzania po­
mysłów w życie zdarzała się dość 
często. Podobnie dzieje sie w 
Gdańskiej Stoczni Remontowej,* 
gdzie projekt urządzenia boliera 
gazowego, złożony przez^ib. Per- 
lińskiego na początku br„ mimo 
zatwierdzenia pomysłu, nie docze 
kał się do tej pory realizacji. 
Brak współpracy między załogą 
biur technicznych a robotnikami, 
jak np. w Technicznej Obsłudze 
Rolnictwa w Tczewie i w Gdań­
skim Biurze Projektów nie wnły 
wa również na rozwój wynalaz­
czości wśród pracowników.

Zlikwidować te braki i niedo­
ciągnięcia to bardzo waż.ne za­
danie dyrekcji, organizacji zwiąs 
kowych ! partyjnych.

Wg. korespondencji:
Koźmiuka, Moskala, Sikor­
skiego, Kozłowskiej, Kaczo­
rowskiego, Gawziala, Macie­
rzyńskiego — rera,
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Dodatkowy b u d że t Gdańska [O daisz^ poprawy warunków bytowych ludności trójmiasta

Nr. 250 (2174)

Na sesji Miejskiej Rady Naro­
dowej w Gdańsku, która odbyła 
się w ub. piątek uchwalono dodat 
kowy budżet miasta na rok bie 
żący w wysokości 11.750.000 zł.

7.386 tysięcy przeznaczono na 
remonty domów mieszkalnych. 
Tozwoli to Prezydium MRN na 
przyjście z pomocą mieszkańcom, 
których domy nie były ujęte w 
planie remontów na rok bieżący.

980.000 zł asygnowano na re­
mont ulic: Alei Wojska Polskie­
go, Beethovena, Przybrzeżnej 
i Uczniowskiej, uporządkowa­
nie zieleńców itp.

Na wydatki związane z oświa­
ty i wychowaniem młodzieży 
przeznaczono kwotę 1.095.620 zł, z 
czego na żłobki i przedszkola — 
1OT0OO zł, na zaspokojenie potrzeo 
szkół podstawowych — 812.850 zł, 
na ogródki jordanowskie — 
122.370 zl. 432.000 zł przeznaczono 
na pokrycie wydatków’ związa- 
njch z zaspokojeniem potrzeb w 
dziedzinie kulturalnej, w tym 
150.000 na remont świetlicy w O- 
runi.

c 'a służby zdrowia przewidzia- 
no w budżecie dodatkowym kwo­
tę 730.000 zł. Najpoważniejszą po 
zycją w tym dziale jest zakup 
bielizny dla szpitala miejskiego, 
a w szczególności dla nowootwar 
tej kliniki dziecięcej. 200.000 zł 
Przewidziano na zaopatrzenie 
z.obkow dzielnicowych w bieliznę 
i ciepłe ubranka dla dzieci.

Spotkanie „Głosu Wybrzeża“
z mieszkańcami Oksywia i Obłuża w Gdyni

łimmmimuiiuimmmiiummnmti

c,°„k sy ' vle J O błuże, to  n a js ta rsz e  dzieln ice G dyni. L iczba ludno-
s ta rs iv c h  ort rdvn°i 15 tyS^ y ' >V' ielu  m ieszkańców  ty ch  osiedli je s t d ,G(Jy n i — Pam ięta  p ierw sze  początk i budow y p o rtu  i po-
r v tak ie r i |a nh‘|laSHa i *!a ' niĘta ,ni.e ,t r k  daw ne jeszcze, m iędzyw ojenne cza- 
no’ 1 5 Ie,'‘" I b e .w ła ś c w ie  tw orzące je d n ą  całość nosiły  m ia-
no  „osied li robo tn iczych* , w  od różn ien iu  od m iasta  „p an ó w “ _ od
bo°tnyĆhSCIa Gdyn1’ czasy’ k łed y o b a  re jo n y  by ły  osiedlam i bezro-

T Z e a łr if
t e a t r , w i e l k i  w  g d a n s k u  —

„H alk a“ , godz. 19.00.
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI —

nieczynny .
TEATR KAM ERALNY W SO PO C IE_

„C udzoziem czyzna" godz. 19.30.

K ma

Zmieniło się życie mieszkańców 
Oksywia i Obłuża w Polsce Ludo 
wej — nikomu dziś nie grozi bez­
robocie, na każdego czeka praca, 
dziś ani jedno dziecko nie pozosta 
je poza szkołą .Otwarte przedszko 
le, ośrodek zdrowia, uruchomiono 
świetlicę, istnieją na miejscu skle 
py zaopatrujące ludność w arty­
kuły pierwszej potrzeby. Miesz­
kańcy czują się gospodarzami nie 
tylko swej dzielnicy, ale całego 
miasta,

I jak współgospodarze radzili w 
ub. sobotę na spotkaniu zorgani­
zowanym przez „Głos Wybrzeża“, 
przy współudziale komitetów 
Frontu Narodowego — w obecno­
ści przedstawicieli Prezydium 
MRN, handlu uspołecznionego i 
przedsiębiorstw usługowych — o 
sprawach bytowo-socjalnych dziel 
nicy, o kłopotach mieszkańców,

kino, ale nie trzeba było zanied­
bać tej „prawy. Oksywie ; 
Obłuże czekało i czeka na świe­
tlicę, w której wyświetlanoby fil­
my. I można ją było urządzić, 
zwłaszcza, że istnieje odpowiedni 
budynek, a mieszkańcy pomogli-  ̂
by przy jego remoncie

In n i d y sk u tan c i, p o p ie ra jąc  ob. 
M atyn ię  stw ierdzili, że z b rak  i roz 
ryw ek  k u ltu ra ln y c h  panoszy się w 
dzieln icy  p ijaństw o , połączone z 
chu ligańsk im i w yczynam i. Je ch ać  
do G dyni i p łacić  3 zl. za przejazd  
w  obie s tro n y , ry zy k u jąc  p rzy  tym , 
że b ile ty  k inow e m ogą być w y- 
sp rzedane, „n ie  opłaca s ie “ m iesz­
kańcom  O ksyw ia i O błuża — m ó­
w ili zab ie ra jący  głos w  dyskusji.
Sekretarz Prezydium MRN tow. 

Miętki słysząc te wypowiedzi, 
przekonał się osobiście, jak bar­
dzo potrzebna jest tu świetlica, 
jak konieczne jest zapewnienie 
mieszkańcom rozrywek kultural­
nych. I dlatego zabierając głos w

rc&racU* ^  dyskusji za^Tł ^ ^ 1!̂rokracji, zgłaszając jednocześnie| taka, w której będzie można rów

ku. — Wiele ulic potrzebuje 
oświetlenia — stwierdził m. in. 
Paweł Brzeziński — nie możemy 
się jednak doprosić, ażeby paliły 
się przynajmniej te lampy, które i 
są zainstr ’ owane.

Z dzisław  P rz ep ió rk a  Już 7 m le- i 
Sięcy czeka na rem o n t dachu , p rze j 
w odniczący k o m ite tu  re jonow ego  j 
n r  11 n ie  m oże się  doprosić o re - \ 
m o n t kom inów  w  dom ach n r  1 i : 
n r  14 p rzy  ul. S to la rsk ie j. :
Takich spraw było du?o. Nie | 

zostały one załatwione dotych- [ 
czas tylko wskutek niedbalstwa | 
MZBM, który nie rozpatrując nie l 
raz wniosków odpowiadał od- : 
mownie, choć przy większym wy I 
siłku znalazłby możliwość pozy- i 
tywnego załatwienia niejednej H 
sprawy. ‘ |

N r  7

G D A Ń S K
„ B a jk a “  w e W rzeszczu — „O rzeł K au 

k a z u " , I se ria  godz. 16 i 20 i „Mie 
dzynarodow e T arg i w L ip sk u “ , 
godz. 18

„Z M P-ow iec“  w e W rzeszczu—„S zkar 
• la tn y  k w ia tu szek “ , godz. 16, 18, 20.

„1 M aja“  w N ow ym  P o rc ie  — „N au­
czyciel w ie jsk i“ , godz. 17 1 19.'

„ P rz y ja ź ń “  w  G dańsku  — „T rzeci 
sz tu rm " , godz. 18, 20.

„D elfin “ w O liw ie — „A d m ira ł N a­
ch im ow “ , godz. 16, 18, 20. (

GDYNIA \
„ A tla n tic “  — „P ieśń  T a jg i“ , godz.

15.30. 17.30, 19.30.
„G o p lan a“  — „T ajem nicza  w y sp a" , 

godz. 16.20 i „Opow*ieść o polow a­
n iu " , godz. 18.

„W arszaw a“ — „P rze ło m ", I I  seria , 
godz. 16, 18, 20

„ F a la “ na G rabów ku — „Z lo ty  k lu ­
czyk". godz. 18u 20.

„ P ro m ie ń "  w C hyloni — „M aksy- 
m e k " , godz. 18, 20.

„ N e p tu n “ w  O rłow ie — „M ongolia 
w  ogn iu ", godz. 18, 20,

SOPOT , ...... ,.........
„ B a łty k “  — „P rze ło m ". I se ria . godz. polskich . 17,00

15.30, 17.30, 19.30. '
„P o lo n ia“  — „K w iat m iłości", godz

16. 18. 20.

swą pomoc przy rozwiązywaniu 
różnych spraw.

Poza wieloma uwagami w dys­
kusji, dotyczącymi warunków 
mieszkaniowych i działalności wy 
działu kwaterunkowego Prezy­
dium MRN, na czoło wysunęło się 
zagadnienie życia kulturalnego.
O KULTURALNĄ ROZRYWKĘ,

— Odpowiadano na nasze in­
terwencje, że kino w tej dzielnicy 
nie będzie rentowne — mówił w 
dyskusji ob. Leon Matynia. — 
Nie wierzymy jednak w, te tłuma 
czenia, gdyż jest nas tu ok. 15 ty­
sięcy mieszkańców. Wiemy, że 
były pilniejsze sprawy, niż nasze

nież wyświetlać filmy, zostanie 
wybudowana i oddana do użytku 
jeszcze w roku bieżącym.

KŁOPOTY ZRODZONE 
PRZEZ NIEDBALSTWO

Tow. Miętki usłyszał nie tylko 
o potrzebach w dziedzinie kultu­
ralnej, ale i o wielu innych bo­
lączkach, powodowanych przez 
brak troski o potrzeby bytowe lu 
dzi pracy tych dzielnic.

— Nieraz braknie u nas wo­
dy — mówił ob. Leon Wróblew­
ski. — Wysłaliśmy szereg pism 
z prośbą o wybudowanie chociaż­
by zwykłej studni. Interwencje 
nasze nie odnoszą jednak skut-

R a d i o  n a  d z i e ń  2 0  b m .
— W aldteufel — Sam otność — walc.6,30 — D ziennik  po ranny . 6,50 — 

M uzyka por. 7,48 — S tan  pogody 8,15
— S erw is CZRM dla rybaków  — lok 
12.04 — D ziennik południow y. 12,15 — 
„N a sw o jską  n u tę “ . 13,15 — K om uni­
k a t PIH M  d ’a ry b ak ó w  — lok. 13,40 — 
U tw ory na w iolonczelę. 14,10 — Dla 
kl. iy .  słu ch  pt.. „L eśna  szkó łka“ .
14.30 — Dla k l. VII Fog. d r  J . Ż ab iń­
skiego pt. „P o w staw an ie  zębów . 15,00 
—* L ineke — U w ertu ra  ? opt. „W esele 
N a k ir ł“ . 15,09 — K o m unikat o  stan ie  
wód. 15,10 — „N asz k o resp o n d en t do­
nosi“  — ode. 1 opow  A. G onczarow a.
15.30 —• Dla dzieci „K rzak  ja śm in u “
— ode. 13 pow. H M ortkow icz-O leża­
kow ej. 16,00 — Pifcśni kom pozytorów

h. 17,00 — w iadom ości popołud 
niow e. 17,05 — K o resp o n d en c la  z za­
g ran icy . 18,30 — „N astępcy  K opern i­
k a"  — pog. d r  J . G adom skiego. 19,05

19,10 — A ud. lite rack a . 19,30 — Muzy 
ka  i ak tualności. 20.58 — K om unikat 
PIH M  dla ryb ak ó w  — lok. — S tan  co- 
gody 21,36 — L iszt — R apsodia 21,40 
Serw is CZRM ze Szczecina dla ry b a ­
ków . 22,00 — „W ójt W olborski“ — ode. 
9 pow. A. K ow alsk iej. 2350 — O sta tn ie  
w iad.

P rog ram  lo k a ln y : 6,15 — K om uni­
k a t PIHM  dla ryb ak ó w . 16 21 — Wy­
b itn i w irtuozow ie  16.40 — „T rau le r 
ry b a c k i“ — au d y c ja  z cy k lu : „Mózg 
i m aszyna“ . 17,20 — A ud dla k ob ie t 
„Dom M atki i Dziecka w e W rzesz­
czu“ . 17,45 — S krzy n k a  Radiow a. 17 55 
— R eportaż. 18,10 — K o n cert rozryw ­
kow y.

Polsk ie  R adio zastrzega sobie ew 
zm ianę p rogram u.

O KOMUNIKACJI I HANDLU
— Autobusy kursują tylko co 

godzinę, a to nie zaspokaja na­
szych potrzeb — mówili m. in. 
Zdzisław Przepiórka, Józef Wo­
łosi, Franciszek Chlebba i . inni.
A przy tym z niewiadomych przy 
czyn zlikwidowano „tramwaj wod 
ny“, który poprzednio odciążał 
autobusy i trolleybusy. Wiele fak 
tów braku troski ze strony 
WPłiGG o potrzeby komunika- 5 
cyjne mieszkańców Oksywia i Ob |  
łuża przytoczyli inni dyskutanci. \ 

Padły również krytyczne uwa- = 
gi pod adresem Wydziału Handlu i 
Prezydium MRN. — Jedyny kiosk 5 
zamykany jest o godz. 18 — po- 1 
wiedział Franciszek Pietrzyk. |  
— Chcemy mieć sklep z paszą na I 
miejscu, gdyż "wielu z nas trzyma |  
inwentarz — dorzucił Józef Wo- |  
łosz. — Przydałby się skład matę |  
riałów budowlanych, by nie trze- |  
ba’ było po gwóźdź jeździć do = 
Gdyni. =

Wiele tych spraw można było I 
załatwić już wcześniej. Nie trosz I 
czono się jednak o to, by zapew- 5 
nić mieszkańcom tych odległych § 
dzielnic lepsze warunki bytowe. |  

Spodziewamy się obecnie, że 5 
Prezydium MRN, instytucje han- 1 
dlowe i usługowe wyciągną z wy 5 
powiedzi mieszkańców Oksywia i = 
Obłuża odpowiednie wnioski, że i 
spotkanie to przyczyni się do |  
szybkiego usunięcia licznych kło- = 
potów, utrudniających codzienne I 
życie ludzi pracy. j  p

Pogotowie sieci elektrycznej \
Pogotow ie sieci e lek try czn e j dla 

G dańska i Sopotu, czynne całą  dobę, 
tel. 310-23; dla G dyni, ca łą  dobę — 
29-81. Pogotow ie abonen ck ie  dla m. 
Sopotu  — od 7. do godz. 15 — tel. 
521-25, od 15 do 7 — te l. 315-41, dla 

I m. G dańska — całą  dobę — 315-41.

|  » 3 $

popękanej, spalonej słońcem ziemi, pęk! pokrytej ku­
rzem, klującej trawy. Gdzieniegdzie rośnie nagie, nie da­

jące cienia drzewko haIoxylonu. Tu i ówdzie ciągną się wydmy 
lotnego piasku...

Piaski te już wkrótce przestaną być straszne dla ludzi ra­
dzieckich, którzy przystąpili do realizacji nowego, olbrzymiego 
dzieła — nowej gigantycznej budowli komunizmu. Będzie nią 
kanał, który pozwoli nawodnić 7 milionów hektarów pustyni 
Kara Kum.

JAK BRZMI NAZWA BUDUJĄCEGO SIĘ KANAŁU' GIGANTA?

N r  O

IMPONUJĄCE są osiągnię-
_ * cia sportu radzieckiego. 

Nie ma prawie tygodnia, któ­
ry by nie przynosił wiadomości 
o dalszych wspaniałych sukce­
sach sportowców radzieckich, 
którzy podnosząc swoje kwali­
fikacje, biją rekordy Kraju 
Rad. Europy i świata, szeroko 
rozsławiają sport ZSRR.

Przed kilku dniami młoda za 
wodniczka radziecka ustanowiła 
nowy wspaniały rekord świata 
w pchnięciu kulą, przekracza­
jąc w tej dyscyplinie sportu na 
pozór nieosiągalną granicę 16 
metrów.

JAK SIĘ NAZYWA RADZIEC 
KA SPORTSMENKA - RE KOR- 
DZISTKA?

Re'nrd świata w pływsuiu
ustanawia we Wrocławiu 

Peirusewicz
Sport polski odniósł w nie­

dzielę. 18 bm. wielki sukces. 
Po raz pierwszy w historii pły­
wania Polak znalazł się na 
liście rekordzistów świata. Re­
kordzistą został utalentowany 
pływak koła sportowego Stal 
przy fabryce wagonów Pafa- 
wag — MAREK PETRUSE- 
WiCZ, który realizując podjęte 
na cześć IX rocznicy PKWN zo 
bowiazanie uzyskał na 100 m. 
st. klas. „A“ (żabką) wynik 
1:10,9. Wynik ten jest lepszy 
od rekordu świata pływaka ra­
dzieckiego Minaszkina, który 
uzyskał na tym dystansie 1:11,2.

N r  9

m is tr z o s t w o  I L igi b o k s e r s k ie j

Kolejarz Gdańsk zdobywa pierwszy punkt
Po porażkach ze Stalą Łabędy i OWKS Lublin, mało było ta­

kich, którzy bokserom z gdańskiego Kolejarza dawali jakiekolwiek 
szanse w spotkaniach o mistrzostwo Ligi. Tymczasem rozegrany 
w niedzielę w Tczewie mecz z Gwardią (Słupsk), który zakończył 
się wynikiem nierozstrzygniętym 10:10, wykazał, że kolejarze ma­
ją w swoich szeregach utalentowaną młodzież, która z każdym 
dniem czyni coraz większe postępy i stara się ze wszystkich sił 
wypełnić dotkliwe luki w szeregach tej drużyny.

Mowa tu  w  p ierw szym  rzędzie  o 
m łodziu tk im  C yrsonie , k tó ry  w  w a­
dze kogucie j ro zp raw ił sie w pięk-

Tenis stołowy

Polska — NRD 5 : 3 1 0 : 3
W Warszawie odbyło się 18 

bm międzypaństwowe spotkanie 
w tenisie stołowym między re­
prezentacjami Polski i NRD. W 
konkurencji mężczyzn zwyciężyli

Duńska I Krzyżanowski
mistrzami Polski w wielobojach

18 bm. zakończono w K rakow ie  mi 
strzostw a Polski w 5-boju kob ie t ł 10- 
bo ju  m ę ż c z ^ n . P ierw sze  m iejsce  w 
pięciobo ju  za ję ła  DUŃSKA (Spójnia) 
zdobyw ając 3 089 p k t , co Jest now ym  
rek o rd em  Polski.

D rugie m iejsce zajęła  M innlclta 
(B udow lani) — 2 906 pk t.. 3) A rnd t 
(Spójnia) — 2.804 pk t., 4) G aw eł (Sta))
— 2.779 pkt.. 5) L esznerów na (AZS) — 
2.750 pk t., 8) B oclanów na (Budow lani)
— 2.731 pkt.

W dziesięcioboju  ty tu ł m istrza Pol­
sk i zdobył KRZYŻANOW SKI (Spój­
n ia)—5.878 p k t. przed  B ugałą (CWKS)
— 5.766 pk t., B ędkow skim  (W łókniarz)
— 5.726 p k t i  dotychczasow ym  m i­
strzem  Pachołem  (AZS) — 5.499 pk t.

Polacy 5:3, zaś kobiety uległy do­
skonałym zawodniczkom NRD 
0:3.

Z zawodników polskich wyróż­
nił się młody Rosłan, który od­
niósł trzy zwycięstwa: z Hausch- 
manem 2:0, Schneidrem 2:0 oraz 
z Mathiasem 2:0. Dalsze punkty 
dla drużyny polskiej zdobyli: 
Arbach, który wygra'1 z Mathia­
sem 2:1 oraz Otręba, który rów­
nież pokonał Mathiasa 2:0.

Gwardia zdobyła 
złoty puchar Wybrzeża
W niedzielę  na  stad io n ie  B udow la­

nych w e W rzeszczu rozeg rano  zaw o­
dy m otocyklow e o  „Z ło ty  P u c h a r“ 
W ybrzeża, sk ła d a jące  się z m otocros- 
su l ra id u  na d y sta n sie  ok. 110 km .

W zaw odach w zięło udzia ł 45 czo­
łow ych zaw odników  ze w szystk ich  
sekcji m otorow ych  okręgu gdań sk ie ­
go.

W k o n k u re n c ji zespołow ej pierw sze 
m iejsce zdobyli m otocykliści gd ań ­
sk ie j G w ardii (G adom ski, M izerski, 
D onath) p rzed  F lo tą  i  B udow lanym i
G dańsk.

nym  sty lu  z bojow ym  W iśniew skim  I. 
D otyczy to rów nież Poleksa II, k tó ry  
p row adząc przez p ierw sze dw a sta rc ia  
w ysoko na p u n k ty  z s iln iejszym  fizycz­
n ie  Szulcem , u legł mu w osta tn ich  sekun 
dach w alki przez tk o  Po leks ze wzglę 
du n a  m łody w iek  i b rak  ru ty n y  rin  
gow ej, ja k ą  n abyw a się ty lk o  w tru d  
nych  bo jach  lJigowycł . n iep o trzeb n ie  
p rz y ją ł w ym ianę ciosów  ze s ta w ia ją ­
cym  w szystko  na  jed n ą  k a r tę  Szul­
cem , m iast co fa jąc  się k on trow ać 
przeciw nika. W w y m ian ie  ciosów  
Szulc, zaw odnik  o m niejszych  u m ie ­
ję tnośc iach , s iln ie j tra f ił  i  sędzia 
słusznie p o stąp ił o d sy ła jąc  zam roczo­
nego gdańszczan ina do rogu.

Słow a uznan ia  należą się  rów nież 
B ańkow skiem u, k tó ry  w ykazanym  w 
T czew ie sty lem  w alki zrehab ilitow ał 
się całkow icie  za słaby m ecz w E lblą 
gu. Zadow olili rów nież S zandrach  w 
pó łciężk iej, W ielgosz w p iórkow ej 
o raz m im o porażk i B ork  w  ciężk iej, 
k tó ry  w alczył z zadziw iatacą am b i­
c ją  i... z spokojem

Z aw iódł n a to m iast Po leks I, k tó ry  
n ie  u m ia ł sobie  poradzić  ze słabym  
tech n ik iem  P o n an tą  I.

W YNIKI TECH NICZNE (na p ie rw ­
szym  m iejscu  p ięściarze K o lejarza): w 
m uszej Kłos (Kol.) zdobył p u n k ty  wal 
kow erem . W koguciej C yrson oanu* 
Jąc n iepodzieln ie  na ringu , w ysoko 
pokonał W iśniew skiego I. W p ió rko ­
w ej W ielgosz jednog łośn ie  pokonał 
W iśniew skiego II. W lekk ie j A n tko ­
w iak  został zd y skw alifikow any  w 
trzecim  s ta rc iu  w  w alce z K onarzew ­
skim . w lekkopó łśred n le j K osicki 
(Gw.) zdobył p u n k ty  w alkow erem . W 
p ó łśredn ie j Po leks II p rzeg ra ł w  d ru  
g im  s ta rc iu  przez tk o  z Szulcem . W 
lek k o śred n ie l B ańkow ski w  p ięk n y m  
sty lu  p okonał na p u n k ty  C yrana . ‘ W 
śred n ie j po słabej w alce Po leks I gło

sam i 2:1 uznany  został za p okonane­
go w  w alce z P o n an tą  I. W półcięż­
k iej Szandrach  zw yciężył w drugim  
s ta rc iu  przez d y sk w alifik ac ję  Ł ysia ­
ka. W ciężk ie j B ork  p rzegrał po w y­
rów n an e j w alce z A lb rech tem . O p rze 
g ran e j B orka zadecydow ało  napom nie 
nie, udzielone tem u  zaw odnikow i w 
trzecim  sta rc iu .

* * *
W L ublin ie  m iejscow y OWKS prze 

g ra ł z Gwardia. G dańsk 5:15 W yniki 
w alk (na p ierw szym  m iejscu  pięścia­
rze OWKS):

B artczak  p rzeg ra ł z Ju s tk ą , G reń 
pokonał F lisikow skiego, W ilk uległ 
S tefan iukow i, K ęsy p rzeg ra ł z A ntk ie  
w iczem , K am iński u legł Pękow i, Czo- 
ska zrem isow ał z Z ie lińsk im . O siecki ; 
w y punk tow ał K raw czyka, C zapliński i 
(OWKS) i .S ilu k  (Gw.) zdobyli p u n k ty  i 
w alkow eram i.* • ' *

W S talinogrodzie  S ta l Ł abędy  prze i 
grała  z G w ard ią  K rak ó w  7:11. S tal w y i 
s tąp iła  bez k on tuzjow anego  Drogosza, : 
a G w ard ia  bez B iela I.

*  *  *
W spo tkan iu  d rużyn  sto łecznych i 

G w ardia zw yciężyła CWKS 11:9. D ru- i 
żyna CW KS w ystąp iła  bez K ruży  i i 
G rzelaka , k tó rz y  w y jech a li do  Sofii i 
W yniki (na p ierw szym  m iejscu  bok- : 
se rzy  CWKS):

C zerw iński p rzeg ra ł z  P o tock im . : 
W oźniak u leg ł M uraw skiem u, Socze- 
w iński p rzeg ra ł z T yczyńsk im , Rosiak 
zrem isow ał z K opysiew iczem , Ścigała 
zw yciężył Szydłow skiego, Dębisz 
u leg ł P ińsk iem u , B lach n iezasłużen ic  
w y g ra ł z B a ru tem , K upczyk  przegra* 
z Z aczkiew iczem . D am nc w y g ra ł 7 
B orkow skim . G ościański zdobył p u n ­
k ty  bez w alk i.

5 WPIJAJĄC most na rzece Moskwie, przy Zaułku Ławruszyń- i  
|  i  * skini, cichej uliczce naprzeciw Kremla — znajdujemy się I 
= przed gmachem, którego jedną z sal przedstawia wyżej za- § 
|  mieszczone zdjęcie. Przez salę tę przesuwają się tłumy miłoś- 5 
|  ników sztuki. Tu przecież znajdują się arcydzieła Ilji Repina, i  
I tu można obejrzeć wspaniałe obrazy twórcy rosyjskiej szkoły i  
I malarstwa historycznego W. Surikowa, znakomite portrety, i  
B Pię»ne pejzaże, obrazy z okresu Rewolucji...

|  JAK SIĘ NAZYWA TA SŁYNNA GALERIA SZTUKI? " |
............... ...................... ................................ ' » . " " " " " M i , ..........................................mmiiiiiiiiuiiiiiuiiiuiiiiiniuif

O mistrzostwo Polski
w piłce ręczne!

AZS S talinogród  — BUDOWLANI 
Opole — 15:8, STAL K uźnia R acibor­
ska — GWARDIA G d a ń s k — 11:4, AZS 
Poznań — BUDOW LANI Chorzów — 
7:16.

W rozg ryw kach  p row adzą: BU ­
DOWLANI (Chorzów) — 12 p k t. p rzed  
STALĄ (K uźnia R aciborska) — 10 p k t

¿IIIIII II III II II III II II III II III II II III II II IIIH III II III II IU
\ Czy znasz | 
| Związek Radzienki | 
| -  kraj naszich i
| przyjaciół?

I ^
Kupon konkursowy

iiiiniiimiimimiiiiiMiiuiiiiiiiiMiimMiiiiiiiiin

Zadania wraz z kupona­
mi — wyciąć i zachować.

Rozwiązanie zadań wpi­
sać do arkusza konkurso­
wego, który zostanie za­
mieszczony w dniu 7 listo­
pada. Wypełniony arkusz 
razem z kuponami należy 
przesłać do redakcji w ko­
percie z napisem „Kon­
kurs“.
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